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Zachód „ „ 7 „ 36
Długość dnia g. 15 m. 10 
Przybyło dnia 2 m.

Pp. miesięcznych prenumeratorów upra­
szamy o wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, żc prenumerata mie­
sięczna „Przeylądnu wynosi 1 zlr. 10  ct., 
a dicumiesięczna ;1 zlr. 10 ct. Zatem osobom, 
które przyszłą 1 zlr. jako miesięczną prenu­
meratę, a 2  zlr. jako diuumicsigczuą, zostaną 
pieniądze zwrócone.

Przegląd polityczny.
Lwów 23 maja.

M amy naraz aż trzy  zapew nienia bardzo po­
ważne, że obaw a jak ichko lw iek  s ta rć  wojennych 
pow inna być od nas daleka, —  dalej, niż w roku 
1 8 8 8 : w E lb lągu  cesarz W ilhelm  zaakcen tow ał 
pokojowy stan  w szystkich kw estyj ; w G lasgowie 
lord S alishury  rzek i, źe coraz w iększa św iadom ość 
n iesłychanie straszliw ych  skutków  wojny, prow a­
dzonej przy teraźn ie jszych  udoskonaleniach b ro ­
ni, w strzym uje mężów stan u  od h azard u  ; w resz­
cie oficjalny organ  francuskiego  rządu  oznajm ił, 
ze  pog łoska o tern, jakoby  m in is te r wojny zam ie- 
iz a ł  w tym  roku, ja k  w la tach poprzednich , z ro ­
bić p róbną  m ubilizacyę n iek tó rych  korpusów , je s t 
zgo ła  bezpodstaw na, albowiem  nie m a żadnego 
pow odu do czynienia prób  tak  kosztow nych, n a  
k tó re  m usiałaby  pozwolić izba, czego od niej nic 
będzie  żąd ał gab inet.

J a k i je s t  powód tej powodzi pokojowych 
zapew nień ? A w anlur serbsk ich , w ywołanych wy­
w iezieniem  pani N ata lji, i w szystkiego, co się 
jeszcze s tać  może w tym  m ałym  kraiku , n ik t się 
na seryo nie obaw ia w E u ro p ie , bo ani spraw a 
eks-królow ej, ani am b ic je  serbsk ich  stronnictw  
n ie są p rotegow ane przez żadne m ocarstw o. M il­
cząco uzna ją  w szystkie rządy, że aw antury , k łó ­
tn ie  i zaw ieruchy belgradzkie , te , co były i co 
jeszcze będą, pozostaną w ew nętrznem i spraw am i 
serbsk iem i —  chyba, że fale w zburzonych uczuć 
zaczęłyby się wylewać na B ośnję, albo na S ta rą  
S erb ję , co je d n ak  je s t bardzo  niepraw dopodobne 
W ięc jak iż  m oże być powód i ja k a  po trzeb a  tych 
pokojow ych zapew nień, kiedy w iara w pokój i bez 
tego  je s t  dosyć s iln a  ?

O dpow iedź na to py tan ie  znajdujem y w po­
ufnych rokow aniach handlow ych, obejm ujących 
coraz szersze  kręg i. Zarów no cesarz  W ilhelm , jak  
lo rd  S a lisbu ry  i ja k  rząd  francuski, złożyli swe 
dek łaracye, jakoby  h as ła , że oto nic nie p rzesz­
kadza  toczyć rokow ań handlow ych w szerokim  
sty lu  i ukończyć ich p rzed  rok iem  1822, k iedy  
to  w szystk ie daw ne umowy w ygasną i pow stanie 
tabula ra sa , k tó re j zdaw na tak  słuszn ie i tak  
bardzo  obaw iają się  politycy. W iadom o przecież, 
że jeszcze B ism ark za życia s ta reg o  W ilhelm a 
n ie raz  m awiał, iż najw iększą trw ogą budzić po­
w inien ów R ubikon  handlowy, p rzez k tó ry  E uropa 
będzie  m u s ia ła  p rzekroczyć w krytycznym  roku 
1892-im . Czem bliżej do tego te rm inu , tem  
w iększej trz e b a  o strożności, dobrej w iary, p o śp ie ­
chu  w rokow aniach, aby zaw czasu usunąć widmo 
zatargów  ekonom icznych, bo z za pleców tego  
w idm a ła tw o  m oże się w ysunąć inne widmo, n io ­
sące  żagiew wojny,

Podw aliny pod now ą budow ę ekonom icznych 
stosunków  w całej E urop ie  już  są  rzucone: s ta n ą ł 
t r a k ta t  au s tre -n iem ieck i. tak  konieczny, tak  ważny, 
że naw et B ism ark, o ile o tera sądzić m ożna 
z nowych ośw iadczeń organu jego  H am b. N achr., 
odstąp i od ataków , d la  k tórych  głów nie s ta ra ł się 
o m an d at poselski. N a te j podw alinie już  się 
p rzygotow ują dalsze w iązan ia : dziś w łaśn ie m ają 
s ię  w W iedniu  rozpocząć rokow ania z Szw ajcaryą, 
a  nas tępn ie  zaczną się  z W łocham i. N ie ma 
żadnej w ątpliw ości, że do tej budowy bez w aha­
n ia  p rzy stąp ią  Belgja, H olandya, R um unja, państw a 
S kandynaw skie i H iszpanja . T ak  jeszcze p rzed  
z im ą m a pow stać celny zw iązek państw  środkow o­
europejskich .

T aka perspek tyw a obudziła  niepokój we 
F rancy i i Rosyi. O dosobnienie ekonom iczne s tra sz ­
nie jsze je s t  od po litycznego ; tu  m etoda wolnej

ręk i rów na się  stryczkow i w łożonem u dobrow olnie 
n a  szyję, bo cóżby r a r a t  z rob ił ze swem zbożem  
i co F ra n c ja  z p roduk tam i swego p rzem ysłu , ze 
swem winem i jedw abiam i ? J a k  już wiem y, rep u ­
b lika  dosta teczn ie  się p rzek o n ała  o fatalnych 
sk u tk ach  zw ykłego podw yższenia ce ł n a  surow e 
p ro d u k ta ; cóżby tedy z nią się s ta ło , gdyby m iała 
się znaleść w odosobnieniu ! Z w rot ku  trak ta to m  
odbywa się  tam  nagle, p ro tekeyoniści z n ik a ją , jak  
m gły przed słońcem . Pow ażne dzienniki zapew niają, 
że środkow a E u ro p a  d a ła  zapew nienie paryzkiem u 
rządow i, iż chę tn ie  w ejdzie z F ra n c ją  w układy. 
N iezbitych  dowodów na to  nie m a, ale za p raw dzi­
wością tego douiesien ia dzienników  przem aw ia 
ca ła  po lityka ligi, k tó ra  nie na próżno nazywa się 
pokojową.

Z resz tą  ta k  sam o p o stąp iła  ona z Rosyą i tu 
naw et z łoży ła  dowody pewnej ofiarności. Ledw o 
się w caracie  objaw ił n iepokój, w net rząd  b e r­
liński poczynił n iek tó re  prnpozycye hrabiem u 
Szuwałowowi, z k tórem i on n a ty ch m iast u d a ł się 
do P e te rsb u rg a . Półurzędow y organ w ęgierski, 
T ester  L lo y i  podał tak i kom u n ik a t:

„P rzypuszczam y, że w rokow aniach celno- 
handlowych z Ilosyą w eszliśm y ju ż  ze w stępnych 
sondow ali; to przynajm niej pewne, że obie strony  
są  sk łonne do zaw arcia ugody w intencyi u ła tw ie­
n ia wymiany tow arów . W praw dzie d o tąd  nie za ­
m ianow ano od hoc kom isarzy  i ekspertów , w sze­
lako dyplom atyczne rokow ania posunęły  się dalej, 
niż publiczność m oże przypuszczać. Szczegóły ro ­
kowań nie są  nam znane, bo c h a ra k te r  ich je s t 
bardzo  poufny, a w szelkie s ta ia n ia  o zdobycie ta 
jem nicy były  d o tąd  d a re m n e11

Jednocześn ie  w berlińsk iej Gaę K rę y \o w e j  
znajdujem y ta k ą  depeszę z P e te rs b u rg a : „H r Szu- 
wałów p rzed staw ił swem u rządow i nasze życzliw e 
oferty , k tó re  przy ję to  nad Newą przychyln ie i z 
widoefcnem zadow olnieniem . W praw dzie tru d n o  m y­
śleć te ra z  o zaw arciu z R osyą handlow ego tr a k ­
ta tu , bo rząd  pe tersbu rsk i jeszcze nie m oże stanąć 
w tej kw estyi na stanow isku zachodniej E uropy , a 
z re sz tą  o tak i tr a k ta t  nam  wcale nie idzie. Cnodzi 
tylko o s tw orzen ie  możliwych stosunków . P odsta  
wą rokow ań je s t  zniżenie naszego (tj. n iem ieckie 
go) c ła  od zboża do norm y przy ję tej w trak tac ie  
z A ustryą . W  tym  tra k ta c ie  owo zniżenie zastrze  
g ła  A ustrya  ty lko  d la  sieb ie , a le  potem  zgodziła  
się, aby Rosya m ogła z niego korzystać. J a k  tak a  
ofiara usposobi p e te rsb u rsk ie  sfery, tego jeszcze 
nie wiemy, w szelako pobyt w P e te rsb u rg u  hr. Szu- 
wałowa, zdecydow anego zw olennika przyjaznych 
stosuuków  m iędzy N iem cam i a Rosyą, znakom icie 
oddzia ła  n a  u trw alen ie  pogodnych stosunków 11.

Z tych kom unikatów  widzimy, ja k  ogrom nie 
w ażne rokow ania odbyw ają się  te ra z  poufnie m ię ­
dzy rządam i. Od ich re z u lta tu  zależy przyszłość 
E uropy , w iększe lub  m niejsze niebezpieczeństw o 
k a ta s tro f  wojennych i m iljaidow e in te re sa  w szyst­
k ich  narodów . W obec tak  ważnych spraw  cóż 
znaczą ja k ie ś  tam  dym y z w uikaników  serbsk ich , 
albo portugalsk ich ! I  d la te g o  owe trzy  za p ew n ie ­
nia pokojowe, k tó re  razem  się  pojaw iły w tym  ty ­
godniu, m ają tak ie  znaczen ie, że oto n iech się  co 
chce d z ie je  n a  k raw ędziach  E uropy , ona n ie  p rz e r­
wie pow ażnych i spokojnych  p rac  trak ta tow ych  — 
wcale zaś nie znaczą tego, że s y tu a c ja  się zao­
g n iła  i trzeb a  uspokoić publiczność. O zaognien iu  
sy tuacy i m arzyć m ogą ty lko g racze n a  zniżkę

S erb sk i m in is te r G iaja  m ówił k o responden ­
towi T ester L loyda , że „zanim  przystąp iono  
do przym usow ego w ydalenia N ata lji, użyto w szel­
kich środków  persw azy i“, k tó re  je d n ak  nie podzia­
ła ły  na eks - królowę. —  „P asicz  i ja mówił
G raja —  udaliśm y się do niej z p rośbą, aby do­
browolnie zastosow ała  się do uchw ały skupczyny. 
P asicz ją  z a k lin a ł: „B łagam  waszą kr. m ość wy 
jechać! W szakże to  ty lko na trzy  la ta , a ja  waui 
przyrzekani zrobić w szystko co m ożna dla sk ró ­
cen ia tego term inu . Jeże li pani zgodzi się  dobro ­
wolnie wyjechać, w tedy pierw ej uda się  pani do 
konaku , pożegna się  z synem , n as tęp n ie  król i 
re g e n c ja  i cały rząd  odprow adzi p an ią  na pokład  
s t a tk u , przyczem  będą  waszej mości okazane 
w szystk ie m onarsze honory. Pom yśl pan i o w ła­

snej godności i o tera, co w inna je s te ś  królow i i 
sobie, jako  jego  m atce 1“ N ata lja  od rzek ła  ostro  i 
sucho „ N ie I* — „Zastanów  się p a n i!u —  zaw o­
ła ł  Pasicz. —  „Jużcm  się  zastanow iła  —  o d p arła  
N atalja . —  U legnę ty lko przem ocy.* W tedy  ja  
(G iaja) sp y ta łem : „Co wasza m ość rozum ie przez 
wyraz p rze m o c?“ a ona o d p a r ła : „N iech m nie po­
rw ą wasi żandarm i, niech m nie biją, ciągną po 
ziem i, popychają —  dobiow olnie nie p ó jd ę !“ —  
Po tak iem  ośw iadczeniu wyszliśmy. Z eb ra ła  się 
rad a  m in iste rya lna , k tó ra  uchw aliła  wywieźć Nu- 
ta lję  ja k  najp rędze j. Dano odpow iedni rozkaz p re ­
fektow i p o lic ji Teodoiow ic.,ow i: m ia ł on wejść 
z żandarm am i, posadzić N ata lję  do dorożki, sam 
siąść obok i z żandarm em  na. koźle ruszyć ku p rzy­
s tan i W edle obi iczenia m iała  to się stać  za raz  po 
godz 2-ej. T ym czasem  Teodorow icz zepsu ł sp ia  
wę N ata lja  pow iedziała, że po trzebu je  ub rać  się 
do drogi —  on na to  się z g o d z ił ; po tem  ośw iad 
czyła, że pakow ać się m usi —  on i na to  przy­
s ta ł ; w reszcie rzek ła , iż pieniędzy nie ma ani 
grosza, m usi po nie posłać do m iasta  — naiwny 
Teodorow icz odrzek ł : „posyłaj p a n iu ! A tym cza­
sem N ata lja  ro zesła ła  służbę  do swych przy jació ł 
i co chw ilę w ychylała się  z okna w o ła jąc : „M nie 
wywożą przem ocą I B ądźcie zd row i!"  W ięc tłum  
zaczął się zb ierać . Na tych certacyach  m inęło  
pó łto re j godziny. Z rady  m in is te rja ln e j posia liśm y 
prefektow i rozkaz natychm iast wywieść N ata lję , 
ale już  trze b a  było posłać  wojsko, bo się  ze­
brały  ogrom ne tłum y. T ak  oto przyszło  do a- 
w an tu r“.

Z tego opow iadania widzimy, że N ata lja  
chc ia ła  aw an tu r u licznych. O ryginaln ie p rz e d s ta ­
w iają ten  w ypadek R usyanie W jednem  z pism  
rosyjskich  czytam y :

„P orządek  przyw rócono w B e lg ra iz ie , z cze­
go m ogą być niezadow olnione chyba ty lko au- 
stryack ie gazety . One o skarżają  rząd  serbsk i o 
s łabość i bezradność. N am  się zdaje, że p rze ­
ciwnie, ów rząd  p o s tą p ił bardzo  w łaściw ie i swą 
rezerw ą, sw ą delik a tn o śc ią  względem  królow ej 
N ata lji o d d ał w ielką u s łu g ę  S erb ji i królow i A le­
ks* ndi owi S am a królow a, postaw iw szy obow iązek 
wyżej od uczucia, zachow ah praw a do szacunku 
S erb ji i m iłości syua — strac iła b y  te  p raw a, 
gdyby dalej s łu c h a ła  podstępnych  rad  G araszan ina 
et Compu.

To się  nazyw a uczciwie spe łn iać  obow iązek 
publicystyczny 1 ___________

Korespondencje*
Foziiań 13 uiaja.

(H ) O sta tn ia  w alka, stoczona w sejm ie p ru ­
skim  przez d ra  Jażdżewskiego* w spraw ie koloni- 
zacyjnej i w kw estji p ryw atnej n au k i polskiego 
języka, oddzia ła  u jem nie  na naszę  opinję, cho­
ciaż ten  czcigodny i zasłużony poseł ani na k rok  
nie w ystąp ił z gran ic , k tórych przez la t wiele 
trzym ało  się Koło polskie w B erlinie. P rzyczyna 
n iezadow olnienia w łaśnie leży w tem , że ks. J a ż ­
dżew ski zastosow ał daw ną m etodę, odrzuconą już  
p rzez społeczeństw o. W yrzekliśm y się n ic ty lko  o- 
pozycyi, ale i dem onstracy i, czyli ustaw icznego 
p rzypom inan ia  podeptanych  przyrzeczeń  kró lew ­
skich  z czasów dawnych. Z lekkiej ręk i ś. p. 
N iegolew skiego, m ieliśm y sta ły  zwyczaj cytow ania 
w parlam encie s ta ry ch  resk ryp tów  królew skich, 
podartych  przez B ism arka . Tym  sposobem  rzuca­
liśm y rządow i w oczy z a rz u t w iarołom stw a. T rze ­
ba przyznać, że było to  n ieraz  bardzo efek tow ne, 
ale pożytku nigdy nie przyniosło . Prócz tego  d u ­
żo mówiliśmy w sejm ie pruskim  i parlam encie  
rzeszy o naszej żyw otności narodow ej, naszych 
praw ach, nadziejach i t. d Było to  rów nież zu ­
pełn ie godziwe, a le  tak że  poży tku  n ie przynosiło  
Owszem, ca ła  owa ta k ty k a , po legająca na ciągłym  
p ro teśc ie , d raż n iła  rząd. Dopóki n ie  m ogliśmy 
się  niczego spodziew ać od sfer berlińsk ich , d o p ó ­
ty tem u postępow aniu  nic nie m ożna było za rzu ­
cić, choćby dla tego, że innej roboty n ie  było. 
Lecz nastały  inne czasy, pow iał leciuckny, p ło ­
chliwy p rąd  sp raw ied liw o śc i; trze b a  więc było 
odpow iednio rozp iąć  nasze p a rla m en ta rn e  żag le ,

a postępow ać tak  o strożn ie aby żadnem  nie- 
bacznem  słowem  iTe w strzym ać owego p rądu , nie 
dać naszym  wrogom liberalnym  żadnej b ron i. 
Z adan ie  K oła  s ta ło  się  o w iele tru d n ie jsze , ale 
też  i zaszczytniejsze. P rzedew szystk iem  w ypadło 
zaniechać krasom ów czych popisów w sejm ie i p a r ­
lam encie, natom iast działać poufnie w szędzi,, gdzie 
się  da, usuw ać uprzedzenia, wykazywać co i jak  
pow inno być zrob ione w każdym  specynlnym  wy 
p ad k u , nie zrażać się niepow odzeniam i, a w d a ­
lach  praw odaw czych siać  zaw sze na stanow isku 
rzcczow em  i p rzychyłnem  rządowi. O prócz tego 
i to  je s t  bardzo  ważne —  o nic nie nalegać na 
m in istrów  w pełnej izbie, a to  d la  tego, że oni 
staw iają  swe kroki w nowym k ie ru n k u  jeszcze 
bardzo n ieśm iało , najm niejsze u stępstw o  wydaje 
się  im już  ogrom nem  i o s ta te ezn e m ; przytein  
bo ją się k ry ty k a  fried rich sru h cń sk ieg o  i jud  zeń 
prasy  libe ra lne j. W tak ie j sy tuacyi wyciągać ich 
na słow a o przyszłości, znaczy n ak ład a ć  na nich 
więzy. Gdy dziś pow iedzą: „ n ie !  n igdy !" to  już 
te słow a b ęd ą  ich zaw sze krępow ały , naw et w te­
dy7, gdy się sam i p rzekonają , iż owe t nie i ni 
gdy" były zbyteczne. Z atem , po trzeb a  tylko o to 
py tać m in istrów  w kw estyach speeyaln ie  naszych 
narodow ych, na co oni m ogą odpow iadać bez 
w iązania się  na p rz y sz ło ść ; trz e b a  unikać słów 
„n ic" i „nigdy" z u st m inistrów , trze b a  z góry 
obliczyć jak  oni m ogą w te j chwili odpow iedzieć 
i je ś li obliczen ie pokaże, że odrzekną tak , iż s ło ­
wo pow iedziane będzie  ich krępow ało  w p rzysz ło ­
ści, to n ie  py tać.

T ak ą  ta k ty k ę  przy ję ło  spo łeczeństw o  i em a- 
nneya jego - -  Koło. O tóż przeciw  tem u p o s ta ­
now ieniu w ykroczył ks. Jażdżew sk i. P rzy  obra 
dach nad rapo rtem  komisy i kolonizacyjnej mówił 
o n ad z ie jach  naszych ogólno narodow ych, co było 

| n iepo trzebne i usły sza ł od C apriv iego odpow iedź, 
że kolonizacya będzie  trw a ła  ja k  daw niej. P rzy  
rozpraw ach  nad budżetem  ośw iaty zażądał, -  
co p raw da bardzo  og lędnie —  w prow adzenia ję ­
zyka polskiego do program u szkolnego i jda  
cem a nauczycieli za tę  naukę ze sk a rb u  państw o 
Wcgo. a nad to  zażąd ał, aby urzędow ym  ję - 
zyk.em  dozorów kościelnych w gm inach polskich 
był język  polski —  i usłyszał od h r. Z ed litza  
„n ie! n igdy!"

W ięc oto Caprivi i Z ed litz  zw iązani są  s ło ­
wami w yrzeczonem i publiczn ie, słow am i, za k tó re  
dali im braw a liberałow ie , a z zapałem  pochw a­
liła  p ra sa  n iem iecka W ięc n ic ty lko  m im stiow ic 
ci są  już sk rępow ani, co je s t rzeczą  w ażną, bo 
n ie każdy tak  ja k  B ism ark  potrafi nic sobie nie 
robić z w łasnych ośw iadczeń, ale nad to  nasi w ro­
gowie m ieli w yborną sposobność do zadokum en­
tow ania, iż c a ła  niem iecka op in ja  je s t  przeciw na 
tem u, co liberałow ie szyderczo Uuzywają rządo- 
wem „P o lenschw arm ere i" .

• Ź le nie p o stąp ił ks dr. Jażdżew sk i, clręci 
m ia ł ja k  najlepsze, i n a  to , co pow iedział, każdy 
może się  p isać , a le  n iepo trzebn ie  to m ówił, nie­
po lityczn ie to  było. C a ła  tu te jsz a  p r a s a —  mówię 
oczyw iście o pow ażnej, jak  D ziennik T o \n .  i 
K m  je r  T o \n  —  zganiły  w ystąp ien ie ks. J ., cho­
ciaż swoję d ro g ą  gorzko u bo lew ają  nad odpow ie­
dziam i m inistrów , nad log iką panu jącą  w sejm ie 
prusk im , nad  e tyką libcralno -n iem iecką. P ow stała  
uaw et pogłoska, że ks. J  p o s tą p ił sam ow olnie, 
w biew  decyzyi K oła, a więc z łam a ł obow iązek 
so lidarności. P rezes K oła p. C zarlińsk i lis tem  
otw artym  m usia ł b ronić ks. J . od tego za rzu tu , 
jednakże  ani słów kiem  nie zaznaczył, iż Koło 
akcep tow ało  ta k ie  w ystąp ien ie i na n ic  pozw oliło.

Zwracani w aszę uw agę na ten  w ypadek, bo 
on dosadn ie pokazuje, ja k  g iun tow n ie  odm ienna 
od daw nej je s t  dzisie jsza po lityczna myśl polska, 
za rzu ra ią ca  w szelkie popisy d la  popisów, dem  ,n- 
stracye, obliczone na efek t chwilowy, te a tra ln e  
d ek lam a c je  p rzed  publicznością i t. d., n a to m iast 
za lecając najw iększą ostrożność i oszczyduość w 
słow ach i dzia łan ie  poufne, we cztery  oczy, o- 
g lędne a  nieznużone. Z goduość zupełna całego 
społeczeństw a na ta k ą  niepopisow ą, n ie fe jerw er- 
kową rolę —  to fak t znaczący.

Paryż 18 m aja.
D okonana przez k a rd y n a ła  L av igerie  przed  

k ilku  m iesiącam i zm iana fro n tu  vis ii vis re p u ­
bliki francusk ie j, o siągnęła  ten  dobry  sku tek , źe 
w yprow adziła z odrętw ien ia , jak iem u  podlegało  
od pewnego czasu, francusk ie  duchow ieństw o, za- 
jąw szy po taw ę b ierną , zapom niaw szy, źe w obec 
tryum fującej bezbożności i m asonerji, coraz szer­
sze za taczające j k ręg i, sługom  K ościo ła  p rzysto i 
raczej po taw a m ilitans. Ten zw rot w łaśn ie doko­
nyw a się. obecnie w ło n ie  _ducbowieńs£wji tu te j­
szego, k tó ie  tru d n o  bardziej* w porę" zrozum iało , 
że siedząc d łu  ej z założonem i rękam i, n a ra ża  
k raj na coraz nowe k lęsk i ze strony  żydow skiego 
w olnom ularstw a i niew iary.

W ciągu tych ubiegłych k ilku  m iesięcy k ro ­
niki zap isa ły  k ilk a  wypadków, w których  wy­
bitn iejsze osobistości duchow ne, czy to  przy po ­
mocy k o n fe ren c jj czy w prost z am bon j zaznaczyły 
postaw ę sw oją i gotow ość do w ystąp ien ia przeciw  
tendencjom  nurtu jącym  społeczeństw o a idącym  r  
dziś z góry. O sta tn i tydzień  d a ł nam  epizod b a r ­
dziej niż inne określony i zdecydowany. K anonik  
(1‘A udiffrct P asąu ier, potom ek jednej z najary sto - 
k ratyczniejszycb  lo d /iu  francusk .ch  s taw ał przed 
sądem  oskarżony o to, żc z am bonj w j pow iedział 
słow a nagany dla system u bezrehg ijnego  wycho­
wania. W ielkie było  za in te resow an ie  się tym  p ro ­
cesem w sferach kato lick ich , wszyscy py ta li siebie 
ja k  się zachow a ks. d’A udift'ret podczas p rocesu  
i j a k  się sani proces rozegra . "W dniu  6 i 7 m aja  
podczas dwóch audjcncyj try b u n a ł popraw czy 
w Sai iit-ScYer ro z p a trz y ł tę  spraw ę w yjątkow ą, a 
wczoraj w p ią tek  ogłosił wyrok, k tó ry  opóźniono 
niew ątpliw ie d la  teg o , aby up rzedn io  o trzym ać 
w skazów kę ze strony  rządow ej.

Ks. A uditłro t pociągnięty  zo s ta ł do odpow ie­
dzialności z ty tu łu  n astępu jących  inkrym inow anych 
ustępów  swego kazan ia :

„W ychow anie bezrelig ijne  je s t  p rzeciw reli- 
g ijnem  i prow adzi do zupełnej n iew iary , n ie  m ó­
wiąc o te in , ja k  groźnem  je s t  d la  tego gm aebu, 
k tóry  całe j ludzkości w inien być s iedzibą, dla 
gm achu przez C h ry stu sa  w zniesionego. S zko ła  bez 
relig ji, — m ów ią —  je s t  szk o łą  n eu tra ln ą . Co za 
złudzen ie, jak ie  m arne oszukiw anie sieb ie  sam ych 
i innych!"

1 „ ..A  te ra z  moi b rac ia  gdybym  za odw ażne
słowa, k tó re  tu  słyszeliśc ie , m ia ł aposto lsk ie  
szczęście p rzyp łacić  szcściom iesięcznem  w ięzie­
niem , m n ienu in , że z pom ocą ła sk i Bożej p rzy - 
szloby mi lżej dźw igać te  kajdany , an iżeli wy, 
m oje panie, k tó re  m ię słuchac ie , nosicie naszyjniki 
d rogocenne i bo lczik i.

„ Z b jtu ia  u ległość i pojednawczo?.; d rz e m ią ­
cych katolików  je d y n ie  rozzuchw aliły  wrogów 
wiary i posunęły  icłi do zam achu na dusze dzieci 
naszych. N iech św iat kato lick i ujrzy p rze to  w w ię­
zieniu  z i ó ł tu z in a  b iskupów  i k ilka  tuzinów  k a ­
noników  i proboszczów , k tó rzy  g łosić z tch c ą  
praw dy, ja k ie  tu  słyszeliście, a  F ra n c ja  p rzejrzy  
i zos tan ie  ocaloną!

„ I4 ży łen i sum ien iu  m em u, spe łn iłem  obow ią­
zek. T eraz  kolej na was, moi b rac ia , chciejcie 
i wy swój obow iązek w ypełnić.

„O bow iązkiem  zaś waszym je s t  w znieść się 
pouad nędzne w aśnie stronn icze  i staw ić in te ­
resu  re lig ji ponad in te re sa  w szelkiej bezw zglę­
dności ludzk iej. O bow iązkiem  w aszym  je s t  p o s tę ­
pow ać śladem  Ojca św iętego Leona XIII i w z je­
dnoczeniu a dyscyplin ie naprzód  iść, byle zdław ić 
n ikczem ną sek tę , k tó ra  p rzysięg ła  zag ład ę  ch rze- 
ścjaństw u.

„O bow iązkiem  naszym  je s t  nasz uajp ierw szy , 
najlepszy grosz łożyć na spraw ę w ychow ania 
d irzcściaiisk iogo . O bow iązkiem  naszym  w reszcie 
podnieść się t bronić praw  swoich. A wszystko 
w posłuszeństw ie, w jedności, k tó ra  je s t  s i lą ,  
rozsądn ie , energ iczn ie, w aleczuie".

„O bow iązkiem  naszym  jest m odlić się, mó 
wić i dzia łać  w szystko w im ię i d la  F ran c ji, w 
im ię i d la  waszych dzieci, w im ię i d la  B oga".

P raw dziw ie wdzięcznym m ożna być urzędowi 
publicznem u za  to, że kap łana , k tó ry  w ypow iedział 
te  słow a, pociągnął do odpow iedzialności sądowej: 
w ypow iedziane w S a in t S ever zyskały  one dzięki

PU YJOLI.
PRZEZ

J U L IU S Z A  CLARETIE.
(Ciąg dalszy )

—  Znowu! —  k rzy k n ą ł Puyjoli z gniewem . —  
Z a  p iękny!  A c h ! panow ie sekcjonarjusze paryzcy 
m ogliby mi oszczędzić perygordyjsk ieb  żartów  
kanon iczk i de Gignael...

—  K oniec koncern, ta k  mi pow iedzia ł odźw ier­
ny, poczciwy człow iek, dalibóg P ow iedział też, 
że by li ju ż  wczoraj, chcąc opieczętow ać a p a r ta ­
m ent, w k tórym  pan zw ykle nie m ieszkasz .

—  Al to  niech m ają za to żal do panny C ler- 
val! P anna Zofja tem u winna, że w nim  nie 
m ieszkam  wcale!

—  Nie przyłożyli pieczęci, p an ie  w icehrabio , 
a le  p rzy jd ą  dziś, za chwilę. T rz eb a  się  wynosić

—  W ynosić się-' 1 o znowu! M ieszkanie mi się 
padoba! —  od rzek ł śm iejąc się  Pnyjoli.

—  Oh! panie w icehrabio, bez tej n iepotrzebnej 
b iaw ad y ! Zaklinam  pana. O Jźw ierny  n a ra ża  swoją 
wolność, o strzegając  pana, ale on wie, co mówi, 
poczciwiec. N ie m a chwili do stracen ia . N a pań- 
sk iem  m iejscu , pan ie w icehrab io , korzysta łbym  z 
zam ętu , ja k i p anu je  n a  ulicy i w yniósłbym  s ię 
czem prędzej.

—  A ja  —  rzek ł M onpazier —  m yślałem , że 
zna jdę u ciebie sch ron ien ie  na noc. N a szczęście, 
w iem gdzie się udać. Tam  naw et będę bezpiecz­
n ie jszy , niż tu ta j.

—  G dzież to? —  z a p y ta ł Puyjoli.
—  Przyrzecz mi w przód, że n ie  zos tan iesz  w 

tym  domu.
—  Ale p rzyrzekam  ci, przyrzekam ! N ie m am  

w rale zam iłow ania do pu łapek , a z re sz tą  chę tn ie  
poaw an tu ru ję  się  trochę . M igayrou, i tobie nie 
radzę ta k że  d ługo tu ta j popasać. A le gdyby ci 
panow ie z sekcji p rzyszli tu ta j szu k ać  m nie, do ­
póki ty  je szcze się  m e w yniesiesz, pow iesz im, 
żem po jechał do Indyj. N iech m nie szukają , je ś li 
chcą w Pondichery!

—  M asz p ien iądze, w icehrabio?—  zapy ta ł M on- 
paz ier. —  Bo ja  mam. T u , w trzosie

— D zięku ję  ci, i j a  m am  także. —  A te raz  —  
dodał P uyjo li z niezw ykłem  w zruszeniem , czy 
to  sch ron ien ie , o k tó rem  m ów iłeś, je s t  pewne?

—  T ak  pew ne, ja k  to , k tórego  u cieb ie szu ­
kałem .

—  Ob! spodziew am  się, że naw et pewnipjsze! 
Do kogo się udasz?

—  Do jednego  z p rzy jació ł.
—  Czy to  k to  z naszych?
—  N ie, republikan in l
— Tam  do l ic h a ! rz e k ł P uy jo li m arszcząc 

brew
—  Je d en  z członków  K onw encji narodow ej!
—  W tak im  razie , to  już wiem k to . A ndrzej 

T hore l!
—  Mój ko lega z la t dziecinnych.
—  Je s te ś  pewny tego Thorela?
— J a k  ciebie.
—  Bo widzisz, w tej p rzek lę te j polityce! .
—  D la ludzi tak ich  ja k  T hore l nie tna nic nad 

przy jaźń . Jestem  jego  przyjacielem , a  gdybym  
naw et b y ł m u w rogiem , m ógłbym  być tej nocy 
spokojnym , będąc  jego  gościem .

Zaw sze różowa tw arz Puyjolego poh lad ła  
trochę . Ja k a ś  m yśl go w idocznie n iepoko iła

—  W ięc je s te ś  p ew n y ,—  rze k ł —  że ten  twój 
T horel cię nie zd ra d z i?

—  Co tobie, P u y jo li?
—  Ale bo w idzisz, to  byłoby n ie  do darow ania 

ta k  sam em u rz u c a !  się w paszczę wilkowi!
—  P an ie  w icehrabio! pan ie  w icehrabio! —  za­

w ołał drżący M igayrou.
—  P raw da, p raw da, —  rzek ł P uyjo li —  m asz 

słuszność!... T rzeb a  s ię  wynosić!... Pow iedz odź­
w iernem u, że mu dziękujęl D alibóg, um ieszczę go  
w testam encie, n a  złość jego nazw isku P oupard in . 
W iesz b rac ie , że byłoby to o ryg inalne, gdybyśm y 
się  zeszli u twojego członka. K onw encji. K lo ty lda 
P ouyade ofiarow ała mi u sieb ie  gościnność, ta k  
jak  tob ie  T horel. J a  więc m ógłbym  być gościem  
żony, tak , ja k  ty  będziesz gościem  m ęża. Jeże li 
n ie  zna jdę lepszego schron ien ia , dalibóg zapukam  
do drzw i obyw atelk i Tborel! Poczciw a Klotylda! 
O jciec je j u m arł za ciebie; ja  gotów  byłbym  wy­
nagrodzić ją  za to , n a raża jąc  je j głow ę dla 
siebie.

P uyjoli, swoim zwyczajem, m ów ił tym  tonem  
n ap ó ł szyderczym  k tó ry  nadaw ał iron iczny  wyraz 
tw arzy jego  niegdyś n ieśm iałej. P otem  nag le  roz­
czu lił się  i chw ytając za ręce M onpaziera, blady 
ze w zruszenia, z a w o ła ł:

—  A więc do w idzenia, h rac ie  mój I
—  Do rychłego  zobaczenia I
—  W iesz adres Andrzeja Thorela?
—  U lica de V ieux A ugustins.
—  Gdyby on ten Thorel, w iedział, że czło­

wiek, który szuka u niego schronienia, ma depe­
szę w lufie p istoletu, wydać cię byłoby jego po­
winnością.

— Owszem, jego obow iązkiem  byłoby ocalić mię.

—  A hl M onpazier, mój drogi, mój b rac ie  —  
zaw ołał nagle Puyjoli, rzucając  się  n a  szyję G e ­
rardow i —  gdyby cię spo tka ło  nieszczęście, gdyby 
kto d o tk n ą ł jednego  w łosa na twojej głowie, ja  
zdolny byłbym  ziem ię i m ebo poruszyć, żeby cię 
pom ścić 1

—  S zalejesz, mój d ro g i.
—  Bóg z to b ą !  Do w idzeniaI — rze k ł P uy­

joli.
—  Do w idzenia 1 do w idzenia 1 —  pow tórzy ł M on­

pazier.
P rzez chwilę obaj b rac ia  trzym ali się  w ob ­

jęciach . B y ł to  je d e n  z tych uściszków  m ęskich, 
w których ręk a  śc isk a  ręk ę , u sta  d rżą  na ustach , 
a oczy zachodzą łzam i.

P rzy drzw iach , k tó re  go tow ał się otw orzyć, 
d rżący  M igayrou tu p a ł  nogam i, jak  gdyby chcia ł 
pow iedzieć :

—  P rędko , p rędko , na B oga prędzej I
—  E h l dajżeż pokój! —  rze k ł w icehrabia, łzy 

ocierając. —  Za tak i uścisk  ja k  ten , w arto trochę 
zaryzykow ać głow ę!

Ł osko t pa łek , uderzających  w skórę  oślą, 
w zm agał się, ró s ł z każdą  chwilą, a P uyjo li, za­
nim  opuścił m ieszkanie, rze k ł je szcze do b ra ta

—  To jedno m ię ty lko pociesza, że to, co się 
dziś k łu je  w Paryżu, nie nam  jednym  ty lko  grozi.

IV.

Obywatel Pluchę.

Od sam ego św itu , M ikołaj P luchę, sufler 
te a tru  N arodow ego, zosta jącego  pod k ierunkiem  
obyw atela D elaporte  — od sam ego, pow tarzam y, 
św itu, poczciwy P lu ch ę  —  k tó ry  m ieszkał w głębi 
podw órza, w jednym  z domów przy ulicy H aute*

fomlle, n iedaleko  s ta re j w ieżyczki, na p a rte rz e , 
k tórego  ty lne okna w ychodziły n a  ogródek, a fron­
towe na m ałą  uliczkę —  sły sza ł w arczenie bęb­
nów, w idział sekcje  m aszeru jące  pod b ronią, śp ie ­
wające „M arsyijankę" i w ydające dziw ne okrzyki, 
k tó re  go dreszczem  przejm ow ały

—  B rri! To czuć d ram atem  i trag e d ją— m yślał 
sobie P luchę, k ió ry  w wigilję tego dn ia  suflow ał 
„Ofiary zam knię te w k laszto rze ,"  a dziś m ia ł su - 
flować „B ry tan n ik u sa"  i „Podw ójne wdowień­
stw o".

M ikołaj P luchę pow inien by ł ju ż  przyw yknąć 
do tych hałasów . N ieraz  p rzec ie  spo tyka ł się  w 
d rodze z ta k ą  ruebaw ką , idąc do te a tru  N arodo­
wego we dm e n a  p róbę, albo w ieczorem  n a  p rz e d ­
staw ienie. N ieraz m usia ł się  przeciskać p rzez  t ł u ­
my zgrom adzone przed b ram ą k lu b u  C ordelierów , 
k tóry  się znajdow ał po drodze, a  parę  razy  p raw ie  
się  n a tk n ą ł na ulicy na m ężczyznę w ysokiego, z 
m iną groźną, k tó ry  zatrzym aw szy się pod  oknam i 
m ieszkan ia  oznaczonago num erem  30, potężnym  
głosem , do g rzm otu  podobnym , g łosem , k tó ry  we­
d ług  P lucha, w spauialeby się  nadaw ał do ro li H o­
racego  albo Don D iega, w o łał

—  Ilej! Ma rat I
A potem  w idyw ał P lu ch ę  w oknie p ierw sze­

go p ię tra  tego dom u u kazu jącą  się  tw arz  b ladą i 
chorow itą, z g łow ą p rzew iązaną chustką , k tó ra  od­
pow iadała:

—  Z araz , za raz  id ę l
B ył to  Je rz y  D anton , k tó ry  u dając  się do 

k lu b u  C ordelierów , w stępow ał do d rodze po M a­
ra ta .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tem u rozgłos i rozpowszechnienie w całej Francji 
Ze słów tych w ieje natchnienie i często odwaga 
apostoła, który przeczuwa prześladowanie, idzie 
ku niemu i gardzi niem.

Ze tego rodzaju szlachetna zbrodnia, tego 
rodzaju bunt święty, że się tak wyrażę, przeciw 
niegodnym  prawom izolującym wychowanie od 
wpływów religijnych, nie m ogło ujść bezkarnie, 
to było do przewidzenia.

Jakoż cztery denuncjacje znalazły się tego 
sam ego dnia w posiadaniu władzy, a jednę z nich 
przyniosła o wstydziel kobieta, nauczycielka „świe­
ck a 3, która staw ała tu podczas audjencji w cha­
rakterze świadka, zdumiewając wszystkich „po­
stępowością* swych świeckich poglądu w

X Audiftret utizym ał się  w charakterze aż 
do końca. Z głową podniesioną, z pogodnym  
uśm iechem  na obliczu, przybył na asidjencję, a 
protokół tego posiedzenia zawiera doprawdy u stę­
py, przypom inające pierwsze wieki prześ'adowa- 
nego chrześciaństwa. Zasługują przedewszystkiem  
na uwagę niektóre ustępy djalogu jaki się toczył 
m iędzy prezydującym a podsądnym A mianowicie:

P re^ydu jący . Czy panu znane jest prawo 
o wychowaniu ?

X . Audijjfret. Najdokładniej.
P re\. Dlaczego więc pan w duchu tego pra­

wa nie chciałeś przemawiać?
X . A u d if  Ambona panie prezydencie, nie 

jest miejscem do rozwijania zm iennych poglądów  
administracji na sprawę wychowania Kiedy z 
ambony przemawiam, biorę rzeczy z punktu wyż­
szego, niezm iennego i stanąwszy na tej wyżynie 
obowiązek m iałem  potępić całą surowością wyra­
żeń, to wychowanie, któremu dziś kazano obcho 
dzić s ię  bez Boga. Idąc dalej, nie uznaję prawa 
przeciw prawu. To co wczoraj było prawem co 
było niem od wieków i Boskiego jest początku 
nie przestaje być prawem dzisiaj. N ie ma prawa 
ludzkiego przeciw  prawu Boskiem u B ćg ma swo­
je  prawa na ziem i, choćby dlatego, że dał nam 
Syna swego. Mówiąc tak jak mówiłem i mówię, 
idę tylko za głosem  K ościoła i ojców jego. „Sądź­
cie tedy kogo lepiej słuchać, ludzi czy Boga* — 
wszak to święty Piotr powiedział

P ref Że jednak poczuwałeś się  pan do w i­
ny, świadczą wyrazy, w których pan przypuszczasz 
że czeka cię sześciom .esięczne w ięz.enie, i że 
kajdany będziesz n osił lżej, aniżeli damy noszą 
bransoletki i naszyjniki.

X . odudiffret. Istotnie, panie prezydująty. 
M ówiłem to i dziękuję panu, żeś pan przytoczył 
te  wyrazy, albowiem przywiązuję do nich najwię­
kszą z całego kazania wagę. Bezwzględnego zna­
czenia wyrazy te jednak nie mają. Niedawno 
zdarzyło mi się  mówić o prawie rozwodowem; n a ­
zwałem je  hańbą i posłałem  mu słow a przekleń­
stwa. B yło jednak wielu urzędników i mężów 
stanu na tej konlerencji i me słyszałem  aby się  
kto obraził. Pam iętam , że dodałem  wówczas te 
wyrazy- „Co do mnie, choćby mi głow ę ściąć 
miano i dopóki nie będzie ściętą, wielkim głosem  
potępiać będę to niegodne prawo!* Czy m iało to 
oznaczać, że spodziewam  się mieć głowę ściętą  
rzeczywiście? (Ś m iech r). N ik t chyba temu nie 
uwierzy Czy tutaj w ięzienie czeka nuę to inna 
kwestja. Może trzeba, aby Europa w iedziała, że 
prawo francuskie, to gilotyna dla słowa głoszo­
nego z ambony.. I to w chwili, w której dekla- 
mujecie o uspokojeniu umysłów i o pojednaniu... 
Kto wie, m oże m yślą waszą jest, abyśmy zazdro­
ścili Niemcom? Kto wie...

Jeżeli powiem, że słowa te wywarły n iesły­
chane wrażenie na audytorjum, nikt zapewne się  
m e zdziwi. Ale i na sędziach wywarły one wra- 
ten ie . Jakoż po wysłuchaniu obrony i dość d łu ­
giej naradzie trybunał od łożył ogłoszenie wyroku 
do dnia 15 maja, nie chcąc rządzić się  czystą  
literą prawa w procesie tak wyjątkowym

Dla uzupełnienia obrazu tej ciekawej spra­
wy, godzi się  zaznaczyć wyborną obronę adwo­
kata Riąuoir, który z miejsca postawił sąd w 
nieciekawej pozycji, odczytawszy rozkaz dzienny 
Mac Mahona z roku 1870, zawierający słow a u- 
u a n ia  dla księdza Audiffreta, ochotnika i jałmu  
żnika wojskowego, za „czyny Wielkiej odwagi i 
poświęcenia na polu bitwy spełnione*.

Po takim debiucie m iał już maitre Riąuoir 
bardzo wdzięczne zadanie i wywiązał się zeń zna­
komicie, n ietyle broniąc księdza d Aud,£fret, ile 
rzacając coraz nowy promień św iatła na tę  szla­
chetną postać, stanowiącą tak wydatny tak wy­
jątkowy typ podsądnepo. Nie szczędził też po­
równań z tym i, którzy przed mm na tej ławie 
oskarżonych w trybunale poprawczym zasiadali i 
zwykle zasiadają Po tem zaś w sposób świetny  
domagał się  swobody słowa na amboi ie, swobody 
większej niż w parlamencie, większej niż przed 
kratkami sądowem* a już to żadną miarą nie 
krępowanej denuncjacjami osób prywatnych, gdy 
jak wiadomo i tak policja tajDa ma na swoje u- 
sługi całą armję agentów, którzy odbywają po­
bożne po świątyniach pielgrzym ki i  system atycznie
0 kazaniach i konferencjach składają raporty...

Ten szczegół sprawił znowu ogromne i po­
wszechne wrażenie. Tylu było naiwnych, którzy 
nie domyślali się nawet podobnego objawu sw o­
body republikańskiej.

Zakończył m aitre Riąuoir zwrotem następu­
jącym :

„Fumiętasz czcigodny kapłanie dzień wy 
św ięcenia twego? N ie od ciebie wiem o n im , inni 
mi o tym dniu mówili. Kiedy wieczorem podej­
mował cię wielki biskup francuzki Dupauloup, 
uderzony twą rozmową r z e k ł:

„—  Przeznaczenie mężnych i silnych będzie 
twym udziałem .

N ie om ylił się! Pora dziś przypom uieć te 
słowa*.

Jak rzekłem  sąd odroczył ogłoszenie wyroku 
ii quin\aine, to jest na dwa tygodnie. Proces 
spraw ił powszechną senzację i w sferach rządo­
wych w ywołał rzetelne zajęcie i dyskusję. Utwo­
rzyły aię zdania. Jedno chciało zastosowania przy­
kładnej i surowej kary w ięzienia, oraz destytucji 
kanonika d Andiffret z probostwa, drugie poprze­
stawało na więzieniu, trzecie żądało tylko grzy­
wny. Każde z tych trzech zdań m iało zw olenni­
ków aż do najwyższych <-fer urzędowych Jak za­
pewniają, zdecydow ał oBtateczoie Carnot tę kw e- 
atję w duchu niedraźm enia przekonań religijnych
1 postanowiono skazać księdza d’Audiffret na 300
franków kary.

W yrok ten ogłoszony został przedwczoraj i 
natychm iast trzysta błagalnych dłoni wyciągnęło  
się  ku dzielnem u kapłanowi, by go w uiszczeniu  
grzywny wyręczyć. _ _ _ _ _ _

Sprawy krajowe.
K w e s t j a  p o m i e s z c z e n i a  s e m i n a ­

r i u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  w z a , m k u  o l e ­
s k i m .  Sejm  na ostatniej seBji polecił W ydziało  
wi krąjowemu, aby w porozum ieniu z Radą szkol- 
ną krajową zastanowił s ię  nad m ożliwością za ło ­
żenia  lub przeniesienia jednego z istniejących se- 
miuarjów nauczycielskich do zamku oleskiego i

aby przedłożył na najbliższej sesji sejmowej odpo 
wiedm e wnioski. Owóż, wypełniając to polecenie, 
W ydział krajowy zwrócił s ię  w tym względzie z 
zapytaniem  do krajowej Rady szkolnej, od której 
w tych dniach nadeszła odpowiedź. Rada szkolna  
zaznacza, iż założenie lub przeniesienie jednego  
z istniejących seminarjów nauczycielskich do zam­
ku oleskiego zależnem  jest od dwóch warunków : 
1) od zapewnienia pom ieszkania nauczycielom ; 2 ) 
oa założenia tamże na koszt kraju internatu da­
jącego um ieszczenie i zupełne zaopatrzenie przy­
najmniej 150 uczniom Utrzym anie całkowite je- 
doego ucznia w takim internacie kosztowałoby ro­
cznie 200  zł., a na um ieszczenie zakładu całego  
wraz z pomieszkaniem  dyrektora potrzebaby co 
najmnn-j 40 lokalności. Rada szkolna krajowa jest  
tego zdania, że projektowane seminarjum nauczy­
cielskie w Olesku b ez zupełnego internatu dla 
wszystkich swoich wychowańców nie mogłoby li­
czyć na uczniów, bo nie dałoby im żadnych środ­
ków utrzymania.

A n k i e t a  v  s p r a w i e  i n t e r n a t u  w 
s z k o l e  r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h .  Sejm  
n a  osta tn ie j sesji polecił W ydziałow i krajow em u, 
aby na najbliższej sesji sejm owej przed łoży ł szcze­
gółow y plan i kosztorys budynku przeznaczonego 
na  in te rn a t d la  40 uczniów, o raz s ta tu t  organiza 
cyjny i in strukc ję  d la  in te rn a tu  przy krajow ej wyż­
szej szkole ro ln iczej w D ublanach. Chcąc zadość 
nczynić tem u w ezwaniu, W ydział krajow y zw ołał 
a n k ie tę  celem zasiągnięcia opinji i u łożenia szcze­
gółowego program u. A nk ieta  odbędzie posiedzenie 
dn ia  25 b m. o godz. 11 j>rzed pdłudniem  w sali 
W ydziału  krajowego. W  sk ład  jej w chodzą pp . 
cz łonek  W ydziału  krajow ego E dw ard Jędrzejow icz, 
członkow ie k u ra to rji szkoły d u b lau sk ie j: A ntoni 
A ndahazy i T adeusz L ange, p rofesor un iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  dr. Em il G odlew ski, d y rek to r szko­
ły rolniczej w D ublanach W ładysław  Lubom ęski 
N adto  kolegjum  nauczycieli szkoły rolniczej w 
D ublanach w ybrać m a ze swego g rona jednego 
d e 'e g a ta . ___________

Lwów 23 maja.

Na audjencji U Cesarza we czwartek byli mię­
dzy innymi hr. W łodzimierz Dzieduszycki, prezydent 
m. Krakowa dr. Szlaclitowski i porucznik Truszkowski.

Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku gruu- 
towego iuspektorów ewidencyjuych w IX  klasie rang. 
Marcelego Szybalskiego i Ignucego Staraniewicza 
starszymi inspeKtorami ewidencyjnymi 11 klasy w VIII 
klasie ra n g i; geometrów ewidencyjnych I klasy: W ła­
dysława Biskupskiego, Marcelego Peszkowskiego, Sta- 
nń ław a Baumana Antoniego Buczowskiego, Henryka 
Scheuricha, W łodzimierza W olszyńsk iego , Juljana 
Łatkiewicza i Zygmunta Albiiiskiego, starszymi geo­
metrami w IX  klasie rang i; a  geometrów l l  klasy: 
Edwarda Studzińskiego, Michała Bauera, Józefa Szo- 
towicza, M ikołaja Łodyńskiego, Ludwika Lipskiego, 
Antouiego Korlakowskiego, W ładysława Piochaskę, 
Antoniego M atejkę, Stanisława Weissa, Mieczysława 
Gawlikowskiego, W ladj sława Wesołowskiego, Kon­
stantego Kalinowskiego, Erwina Hellera, Karola Eisen- 
b tlssera i F ranciszka Obmiuskiego geometrami ewi­
dencyjnymi I klasy w X klasie rangi.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i teiegrafów prze­
niosła asystentów pocztowych: Jana Lebensteina,
z Drohobycza do Stauislawowa, zaś Franciszka Za 
jąozka, ze Lwowa do Drohobycza.

Konkursa Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała 
konkurs un posadę uodradzcy skarbowego w krajowej 
dyrekcji skarbu. Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni.

Namiestnictwo lwowskie ogłasza z terminem do 
20 czerwca b. r  konkurs ua kilka posad drugonii- 
strzów i nadzorców rzek, z roc/ną plącą 350 zł. i 
dodatkami. Ubiegający się o te posady ma władać 
językam i krajowymi, umieć czytać, pisać i rachować, 
a pożądanem je s t także, aby umiał rysować. Nadto 
powinien kandydat na drogomistrza być murarzem, 
kamieniarzem lub cieślą, nadzorca rzek zaś wyćwi­
czonym flisakiem.

Z uniwersytetu, p. Józef Offner rodem z T ar­
nowa otrzymał ua uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora praw.

Odznaczenie. Tytuł podkomorzego otrzym ał po­
rucznik Aleksander Truszkowski,

Ksiądz metropolita Sembratowicz w yjechał
na dłuższy pobyt do Podlutego.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański i złote 
wesele święcił onegdaj ks. Jau Roszkiewicz gr. k. 
proboszcz w W oronic w dekanacie tyśmienickim.

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego i delegatów Towarzystw rol­
niczych okręgowych odbędzie się w gmachu Tow. 
wzajemuych ubezpieczeń w Krakowie. Pierwsze po­
siedzenie odbędzie się dnia 30 maja. Narady trwać 
będą przez kilka dni. •

Wzajemna pomoc lokatoruw miejskich W dniu
28 b. ni. o godzinie 3 po południu odbędzie się w 
sali ratuszowej walne zgromadzenie założycieli „Pierw­
szego galicyjskiego Stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
lokatorów miejskich*. Na porządku dziennym: t .
Sprawdzenie legitymacji członków walnego zgroma­
dzenia 2. Sprawozdanie komitetu z dotychczasowej 
czynności. 3. Przyjęcie i zatwierdzenie s ta tu tu . 4. 
W ybór Rady nadzorczej, dyrekcji i komisji rewizyj­
nej. 5. Wnioski członków. Wpisać się do liczby za­
łożycieli i kart legitymacyjnych na posiedzenie dostać 
można u p. Nied/wieckicgo w handlu „Spółki k ra ­
wieckiej* ul. Hetmańska 1. 4.

Wręczenie sztandaru, w parku dra Henryka 
Jordaua w Krakowie odbędzie się dziś piękna uro­
czystość wręczenia sztandaru pułkowi dzieci Krakow­
skich. Sztandar ten je s t darem pani Jordanowej. 
Przy wręczeniu cały pułk wraz z oficerami wystąpi 
w pięknych mundurach. W uroczystości weźmie tikże  
udział założyciel parku dr. Jordan

Popis. Dnia 27 b. m. odbędzie się w wielkiej 
sali kasyna miejskiego popis uczniów i uczennic 
M arjana Siguio. W stęp wolny tylko za zaproszeniem.

Temperatura. Termometr -f- 16° R. Barometr 
701* Idzie w gorę. Pochmurno. Deszcz.

W spraw ie budowy nowych linji tram wajo­
wych odbyła się we czwartek dnia 21 b. m. wie­
czorem konferencja delegatów Towarzystwa „Societa 
T riestina Tramway* z delegatami Rady miejskiej. 
Owóż na posiedzeniu tein delegaci Tow. tramwajo­
wego zgodzili się na budowę dowj eh linji kolei kon­
nej, sięgających kn cm entarzowi Łyczakowskiemu 
i parkowi stryjskiemo, żądali jednak pewnych zmian 
w opłacie za przejazd, oraz iunego podziału miasta 
na sekcje. W edług planu przedłożonego przez dele­
gatów punktem środkowym linji kolei konnej byłaby 
Kasa Oszczędności i ztąd rozpoczynałby się podział 
miasta na sekcje, a mianowicie od Kasy do dworca 
kolei Karola Ludwika ma być dwie sekcje: je ­
dna do koszar Ferdynanda, druga na dworzec; do ro­
gatki żółkiewskiej dwie sekcje, jedna do dworca na 
Podzamczu, druga do rogatki; ua cmeutarz Łycza­

kowski dwie sekcje: jedna do szpitalu głównego przy 
ul. łyczakowskiej, druga na cmentarz, do parku 
stryjskiego także dwie sekcje, jedna do ulicy Zielo­
nej, druga do parku. Za przejazd j  e d n e j  t y l ­
k o  s e k c j i  w którymkolwiekbądź kierunku uisz­
czać się będzie opłatę za 1 klasę 5 ct., za drugą 
4 ct. Kto przejeżdża w i ę c e j  n i ż  j e d n ą  s e ­
k c j ę  płaci za przejazd jednej sekcji 1 klasą 4 ct. 
za klasę 2-gą 3 ct. l a k  więc przejazd z Kasy 
Oszczęiuości na dworzec kolei Karola Ludwika, do 
żółkiewskiej rogatki, parku stryjakiego i cm entarza 
Łyczakowskiego, ma według projektu delegatów Tow. 
tramwajowego kosztować 1-szą klasą 8 ct., drugą 6 
ct. Dziś płaci się za jazdę ud Kasy Oszczędności 
do dworca kolei K arola Ludwika i do rogatki żół­
kiewskiej 1-szą klasą 12 ct., drugą zaś 6 ct. Ktoby 
zaś chciał jechać z ulicy Łyczakowskiej od szpitala 
głównego n. p. na dworzec kolei Karola Ludwika za­
płaci za jazdę 1 sza klasą 12 ct., drugą zaś 9 ct. 
Nowa taryfa więc w każdym razie jest tańszą od 
dawnej na dalsze odległości, droższą zaś będzie tylko 
dla tych, k tórzy jechać będą tylko jedną sekcję.

Delegaci Rady miejskiej byli dla nowego pro­
jektu delegatów Tow. tramwajowego przychylnie 
usposobieni; p ro jek t ten zostanie wkrótce przedłożony 
pełnej Radzie do zatwierdzenia.

„Skała", stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę (24 bm.J na do­
chód funduszu stowarzyszenia, w ogrodzie własnym 
jirzy ulicy Mickiewicza- 1. 28, przedstawienie am ator­
skie połączone z zabawą towarzyską.

Początek zabawy o godzinie 4 po południu, a
0 godzinie 8 wieczorem członkowie stowarzyszenia 
odegrają sztukę ludową w czterech aktach a pięciu

• odsłonach p. t. „Wiesław* Kazimierza Brodzińskiego. 
Zaproszenia i bilety, rozebrane na przeszłą niedzielę, 
są ważne ,

Departament lekarski w Petersburgu pozwolił 
drowi J. Ochorowiczowi przyjmować i leczyć chorych.

Morderstwo. Wczoraj w lesie w śleksandrowi- 
cach pod Krakowem znaleziono leśniczego, którego 
niewyśledzony dotąd zbrodniarz w okrutny sposób 
zamordował. Według opowiadania świadków, którzy 
nieboszczyka widzieli, zbrodniarz, widocznie zaczaił 
się za krzakiem i z nienacka uderzył przechodzącego 
leśniczego tępem narzędziem, późuiej —  zdaje się — 
użył siekiery jak  świadczą rany, a wreszcie bil ofiarę 
strzelbą, gdyż kawałki jej są pokrwawione.

W tym lesie miała wczoraj część młodzieży 
gimnazjum Sobeskiego majówkę. Widok tak  okrutnie 
zamordowanego popsuł ochotę do zabawy. Kiedy mło­
dzież nadeszła na miejsce wypadku, leśniczy żył je ­
szcze, ale w kilka minut umarł.

Tyfus szerzy się epidemic/uie we wsi Kolody- 
jówce pod Stauislawowem. Dotąd zmarło przeszło 70 
osób tj. około 10 prc. całej luduości.

Śniegi- Wczoraj donieśliśmy, iż nawalne śniegi 
spadły w Anglji i W Niemczech nad górnym i środ­
kowym Renem. Dziś otrzymujemy' doniesienia, że je sz ­
cze i w innych okolicach spadły śuiegi i piękną wio­
snę przemieuiły w zimę, Z Paryża donoszą nam, iż 
dnia 17 b. m. w okolicy miast Belfort i Nancy pa­
dał przez pół dnia śnieg naw alny. To samo w Pou- 
ta rlier, Gienoble, Lyonie i w wielu innych stronach 
Francji. Śniegi wyrządziły ogromue s tra ty , szczegól­
niej w winnicach. W Lyonie dnia 18 b. m. tem pe­
ra tu ra  spadła do zera, a w Grenoble było trzy  sto­
pnie mrozu.

W Szwajcarji również od kilku dui tem peratura 
znacznie się obniżyła, a na górach leżą jeszcze grube 
jioklady śuiegu. llLia 17 b. m. w okolicy Berna 
szwajcarskiego srożyła się przez kilka godzm nawahia
śnieżyca.

W  wielu okolicach Niemiec zachodnich i połu­
dniowych spadły śniegi podczas Zielonych Świąt. 
Z Kolonji donoszą, iż cała okolica nadreńska zasy­
pana śniegiem, który miejscami utworzył pokład na 
kilka stóp gruby. Nadto srożyła się tu  także burza 
gradowa, k tóra olbrzymie szkody poczyniła w wiu- 
nirack.

Najmłodszy nieśmiertelny. Wczoraj doniósł 
telegram z Paryża, iż na opróżnione po Oktawiuszu 
Feuillefcie krzesło „nieśmiertelnego* w akademji 
francuskiej wybrauo po szóstem głosowaniu 18 gło­
sami na 35 głosujących P iotra Loti’ego ulubionego 
francuskiego powieściopisarza. Czterej jego kontr­
kandydaci: Zola, de Bor.iier, Fabre i Liogeard zo­
stali w muiejszości.

Nowy „nieśmiertelny* jest oficerem marynarki, 
zwie się Viaml i należy do najulubieriszycli powie- 
śeiopisarzy traucuskich; szczególniej cieszy się on 
sym patją pań, które uuOazą się nad jego obrazami 
z życia żeglarskiego skreślonemi porywająco, piórem 
barwnem i potoczystem.

Pierwsze jego dzieło „L r mariagc dp Loti* 
które wyszło w N ouyelle Revue  głośnem zrobiło 
imię jego w całej Francji i książka jegu doczekała 
się w ciąga lat kilku kilkuuastn wydań. Yiaud jako 
oficer brał ndział w wyprawie tonkińskiej. Dzieje tej 
wyprawy zamieszczał w fejtetouach F igara, w k tó­
rych w ostry sposób smagał niegodziwe obchodzenie 
się Francuzów z Anamiji zykami. Fejletony tc podpi­
sywał pseudonimem „Pierre Loti*. Zarząd marynarki 
gorliw ie śledził za autorem tych feljctonów, a dowie­
dziawszy się, że je s t nim Yiaud, natychmiast go 
spensjonował. Po kilku la tach jednak, gdy imię jego 
coraz glośuiejszem stawało się we Francji, miuister 
mary unrki przyjął napowrót A iaud-Loticgo do służby
1 dziś jest on w jednej osobie ezynuym oficerem ma­
rynarki i „nieśmiertelnym* akademji francuskiej.

Ze Stryja nam piszą: Uroczysta w życiu czło­
wieka je st chwila, w której zegar wydzwauia ćwierć 
wieku spędzonego na pracy dla dobra krąju i społe­
czeństwa, Chwilę tak ą  powitał niedawno p. Józef Ho- 
roszkiewicz, inspektor kolei państwowej, naczelnik 
urzędu kolejowego w Stryju, członek stow inżynie­
rów, prezes Tow. zaliczkowego, etc.

Dnia 18 maja b. r. upłynęło p. Horoszkiewi- 
czowi 25 lat żmudnej pracy, ja k ą  nastręcza służba 
przy kolei. Ponieważ w przeciągu tego czasu umiał 
uczciwym i prawdziwie ojcowskiem postępowaniem 
zjednać sobie serca podwładnych, przeto oni przejęci 
głęboką czcią i wdzięczuością pośpieszyli w tym uro­
czystym dniu złożyć hołd najgłębszej miłości u stóp 
ju b ila ti. Imieniem urzędników stojących pod zwierz­
chnictwem p. Horoszkiewicza przemawiał p, Haubold, 
naczcluik magazynów kolejowych. W  gorących sło­
wach w  powiedział uznanie pracy i opiece jaką roz­
tacza p. Iloroszkicwicz nad swymi podwładnymi.

Następnie personel pociągów osobowych złożył 
swe życzenia. Oto wyjątek mowy, wypowiedzianej 
przez jednego z konduktorów, charakteryzujący uczu­
cie tych ludzi żywione dla swego kierownika: „Szczę­
śliwi, że pod opieką tw oją zostawać możemy, prosi­
my cię, kieruj tak  nami i nadal, jako miłujący ojcieo 
i sprawiedliwy sędzia, k tóry  choć uiechętnie karać 
musi, a pracowitych i pilnych ochoczo nagradza, a 
nie pomny na te  przykrości, które służba za sobą 
pociąga, mczem się nie zrażając, pracuj dalej jak 
najdłużej na tej niwie ciernistej dla dobra krąju, 
ziomków i bliźnich tw oich!"

O godzinie 3 po południu odbył się bankiet 
mający na celo uczcić zasłużonego jubilata. W uczcie 
tej wzięło udział przeszło 80  osób, na którą to liczbę

składali się koledzy, przyjaciele i wszyscy urzędnicy 
kolejowi zostający w Stryju.

Toast na cześć jubilata wzniósł inspektor kolei 
państwowych p, Majeski, następnie dziękując przemó­
wił p. Horoszkiewicz, dalej przemawiali inspektor ko­
lei państw, p. Poźniak, obrońca w sprawach karnych 
dr. Michał Struszkiewicz i inni. P rzy dźwiękach mu­
zyki uczta przeciągnęła się do godziuy 8-mej, poczem 
biesiadnicy odprowadzili jubilata do jego mieszkania.

Końezymy muiejszc sprawozdanie zapewnieniem, 
że pamięć dnia w którym kochany nasz jubilat obcho­
dził 25-letn ią rocznicę służby przy kolei, znajdzie 
zawsze miły oddźwięk w sercach naszych.

Przedsięoiorczosc włościańska na Litwie.—
Pocieszający ob,,nw budzącej się przedsiębiorczości u 
ludu wiejskiego na Litw ie podaje W iesinik w ilem kij. 
Pisze ou;

W ostatnich czasach zaczyna jiowoli objawiać 
się wśród włościan poczucie samodzielności ekono­
micznej i pragnienie wyzwolenia się od haniebnej za­
leżności w handlu i przemyśle od żydów. Nierzadko 
można już spotkać włościanina dzierżawiącego ziemię, 
nabywającego z przetargu działy lasu skurbowego na 
spław za grauicę, utrzymującego pocztę gminną itp. 
Niektórzy dzierżawią lub budują młyny. Natrafiają 
oni jednak i na przeszkody ze strony współzawodni­
ków żydowskich.

I tak pewien włościauin z Porozowa, miasteczka 
w Wołkowyskiem, zbudował sobie ładny wiatrak, który 
wkrótce stał się niebezpiecznym współzawodnikiem dla 
czterech młynów wodnych dzierżawionych przez ży­
dów. Ponieważ w iatrak  mell o kopiejkę taniej aniżeli 
młyny wodue, dostarczał mąki lepszego gatunku, na 
rozpalenie potrącał mniej, przeto lndność okoliczna 
niebawem zupełnie odwróciła się od młynów żydow­
skich. — Na domiar złego clilop-młynarz zaczął na­
bywać żyto po dworach i u włościan, przytom za jiud 
płacił o 5 kop. drożej, a mąkę sprzedawał o 3 kop. 
taniej niż żydzi.

Tego było zanadto współzawodnikom i oto pe­
wnego poranku spłonął wiatrak, a zarazem znaczne 
zapasy zboża. —  Będzie to ciekawy proces, poucza­
jący o praktykach żydowskich; co zaś do clilopa- 
młynarzn, to zamożność jego i przedsiębiorczość po­
zwalają mniemać, że w iatrak —  ku ^martwieniu współ­
zawodników —  z popiołów na nowo powstanie.

Kuratorja fundacji br. H irsclu na zachodnią 
część kraju, z siedzibą w Krakowie, została już za­
twierdzoną. — Przewodniczącym jest profesor dr. J. 
Rosenbłatt. W skład kuratorji wchodzą panowie: Juda 

Birnbaum, dr. Horowitz, dr. Ichheiser, liirsch Landau, 
A lbert Mcudelsburg, Emanuel Mirteubaum, Juljusz 
Przeworski, Zygmunt Szancer i Leopold Reich.

Uduszony przez sza rań czę  —  Przed kilkoma 
dniami doniesiono z Algieru do Paryża, że francuski 
przyrodnik Kunkel dTIerculaire, którego rząd fran­
cuski wysłał do zbadania plag, wyrządzonych przez 
szarańczę w Algierze, zginął zaduszony przez nią. — 
Wiadomość ta  wydawała się bardzo nieprawdopodo­
bną, a to  tem bardziej, że brakło wszelkich bliższych 
szczegółów o tej dziwnej śmierci. Dopiero w ostatnich 
dniach nadeszły dokładne doniesienia, które pierwszą 
wiadomość w zupełności potwierdziły.

Kuukel podczas wycieczki do Sidi-Eralu, dokąd 
udać się zamierzał dla poszukiwań za jajam i szarań­
czy, znużony podróżą położył się przy drodze pod 
krzakiem i zasnął W czasie snu jego nadciągnęły 
roje szarańczy w tak  wielkiej ilości, że chmury jej 
zakrywały zupełnie słońce. Nagle lecąca szarańcza, 
chcąc spocząć czy też się pożywić, spuściła się na 
ziemię, a Kunkel zbudzony przez spadającą szarańczę 
w jednej chwili znalazł się wśród niej jakby w ja ­
kiem wielkiem mrowisku.—  Nieszczęśliwy wstał i pró­
bował nwolnić się od szarańczy, ale napróżno, ho 
wciąż spadał na niego istny deszcz nowych rojów. 
Napróżno starał się zniszczyć je  przez tratowanie 
nogami i przez zajialcnic krzaku, pod którym spał; 
nic to nie pomogło. W ołania jego o pomoc również 
przebrzmiały bez skutku. Wkońcu — zdaje się zmę­
czony długą walką z rojami szarańczy —  upadł na 
ziemię i udusił się przykryty grubą warstwą szarad 
czy. — Około godziny trzeciej po południu szarańcza 
zerwała się w dalszą podróż.

Gdy w parę godzin potem kiiku ludzi ze szcze­
pu Karne i»dało się na pola, ażeby zobaczyć, jakie 
szkody zrządziła szarańcza, znaleźli na kupie miljona 
zabitych owadów zwłoki francuskiego nczonego.

Kunkel urodził się w roku 1843 i był profeso­
rem w paryskim uniwersytecie agronomicznym.

Flora starożytnego Egiptu Nictylko dla a r­
cheologa i botanika, ale i dla każdego człowieka 
ciekawym jest obraz Hory z przed kilku tysięcy lat.

Rośliny bowiem, ich bistorja, sposób uprawy 
i zastosowania na pokarm lub dla innych potrzeb 
człowieka, budzić będą zawsze wielki interes w sku- 
t tk  bliskiego ich związku z codziennem naszem ży­
ciem Taki właśnie obraz zusudujemy w wjdaaem  
niedawuo w Lipsku dziele Fraueiszka Woeniga p. t. 
„Die Pflanzen im alten Egypten*.

Przedmiot opowiedziany jasno, obrazowo i ozdo­
biony licznemi ilustracjami, pociąga czytelnika i daje 
mu dokładne pojęcie istniejącej przed kilkudziesięciu 
wiekami kultury. Czytając książkę Woeniga uderząją 
nas fakta sprzeczne z teorją Darwina, największa 
bowiem część roślin, których wizerunki zuajdujeruy 
na pomnikach starożytnego Egiptu, nie różni się ni- 
czem od istniejących obecnie, tuk, że przeciąg czasu 
wynoszący od 3 do 4 tysięcy lat, nie zdołał wy­
wrzeć wpływu na zmianę formy i przerodzenie się 
Z drugiej zaś strony, pewnem jest, że wiele roślin, 
które w Egipcie były bardzo rozpowszechnione, nie 
istnieją obecnio tam wcale, a mianowicie lotus i p a p y ­
rus, które tak w życiu Egipcjan, jako też i w ich 
cywilizacji posiadały znaczenie pierwszorzędne.

Sławny staroży tny papyrus (cyperus papyrus) 
rosuący na błotach, stawach i brzegach rzek, służąc 
za pokarm, a zarazem za m aterjał do wyrobu papierń, 
odgrywał tem samem ważną rolę w starożytnej kultu­
rze, znikł tak dalece, iż dzisiaj rzadko można go 
widzieć i to jako  ozdobę w ogrodach bogatych ludzi. 
Dopiero w strefie białego Nilu występuje zuowu w 
większej ilości wśród Hory miejscowej. Zniknięcie 
głównych roślin starożytnego Egiptu prawdopodobnie 
nastąpiło w skutek przeobrażenia się zwyczajów, 
sposobu życia i całkowitej kultury pod wpływem 
nauki chrześciańskiej, od tego bowiem czasu rośliny 
te  coraz więcej traciły na znaczeniu i zastąpione przez 
inne, powoli zostały wyparte do źródeł Nilu.

Największe znaczenie pomiędzy roślinami upra- 
wi&nemi posiadały różue gatunki zboża. Ich uprawa 
i z.astosowauie na pokarm sięgają jeszcze czasów 
przedhistorjcznycli. Najważniejszą z nich, używaną 
na chleb, była pszenica, triticum  vulgare , znacznie 
mniej sp e lta ; z innych gatunków uprawiany był 
dwurzędowy jęczmień, hordeum  distichum , którego 
ziarna zachowane przez 4000  lat, znalezione zostały 
w jednej z piramid. Następnie bardzo nżytecznemi 
rośliuami by ły : len i latorośl winna. Pierwsza z nich 
linum usitatissim um , należy do najstarszych, npra- 
wianych przez rod ludzki roślin, w Egipcie zaś u- 
powszeckniona ona była już na 2.100 la t przed nar. 
Chrystusa. Do obwijania mnmji używane były tylko 
tkaniny lniane.

O uprawie latorośli winnej, fabrykacji wina i 
skutkach nadmiernego użycia takowego istnieją bar­
dzo liczue wskazówki w wizerunkach przedstawionych

na pomnikach starożytnego Egiptu. (Jprawą tej ro ś li­
ny zajmowauo się szczególniej pomiędzy r. 1500 
i 1200 przed nar. Chrystusa.

W owym czasie istniały już wspaniałe ogrody 
kwiatowe, w których hodowano różne ozdobne ro- 
śliuy; niektóre z nich, przy odkopywauiu grobów te- 
bańshich znaleziono w stanie zasuszonym I tak  w 
śmiertelnym wieńcu Amesa I-go (16*'0 przed ur.C lir.) 
odkryto liście roślin : ja sm in u m  G um bae,D elphinium  
orientale , N ym phea  lotus, a także azjatycka roślinę 
Centaurea depressa, k tóra w dzisiejszej florze już 
już nie istnieje.

.Świat roślinny wywierał w starożytnym Egipcie 
wielki wpływ na rozwój sztuki, udzielając jej form 
do naśladowania w rzeźbie. Naprzykład w budo­
wnictwie stojące pojedyncze kolumny są naślndo- 
wsictwem pm papyrusowych. Jeszcze większy wpływ 
ua estetyczne pojęcia Egipcjan wywarł kw iat lotu- 
sowy. Złączono w jedną wiązkę łodygi rośliny lotu- 
sowej dały model do budowy kolumny, zaś korona 
kwiatowa posłużyła za wzór do kapitelu N ym phaea  
lotus w połączeniu z liśćmi palmy, kwiatem  papyru- 
sowym i wieńcem różnych liści odgrywała w życiu 
Egipjan bardzo ważną rolę jako oinament.

Na wszystkich pozostałych do naszych czasów 
pomnikach starożytnego Egiptu, na sarkofagach, w 
m alowanjcli wzorach tkauin, na ścianach gmachów, 
wreszcie ua naczyniach służących do codziennego u- 
żytku, wszęd.ie spotykamy w rozmaitym układzie 
kształty tych dwóch roślin : paj»yrusu, a jeszcze wię­
cej kwiatu lotusowego.

Drożyzna kartofli w Niemczech. Z Berliua
pisze nas/, korespondent:

Do zwiększającej się drożyzny zboża przyłączyło 
się teraz ogromne jiodrożenie kartofli stanowiących 
główne a niekiedy jedyne pożywienie szerokich warstw 
ludności. Zn centnar kartofli, kosztujący o tyni czasie 
roku zeszłego co najwyżej 2 m aiki 50 len., obeeuie 
płacą przeszło 4 m., a obawiają się dalszej jeszcze 
zwyżki. —  W czasie ostrej i wyjątkowo długiej ubie­
głej zimy zmarzły setki tysięcy centnarom kartofli 
złożonych w kopcach, a spóźuiona wegetacja w tego­
rocznej wiośnie zmusza roluików do zużycia stosunko­
wo wielkich ilości kartofli na paszę dla bydłu. — To 
podrożenie kartofli jest sprawą, która nictylko .wodę 
leje na młyn socjalistów, ale była także siluym bodź­
cem do ustępstw na rzecz Austrji w traktacie- handlo­
wym świeżo podpisanym.

Ubodzy królowej angielskiej. Do Wielkiego 
Czwartku przywiązana jest bardzo oryginalna w L on­
dynie ceremonia rozdawnictwa jałmużny Królowej w 
W estmiusterze. Dawnemi czasy królowa osobiście 
doręczała owe jalmużuy, wedle przyjętego obyczaju 
tylu ubogim pici obojej, ile aama la t hczyła. Od 
śmierci męża, księcia Alberta, w yręczają ją  w tem 
lord high ulm oner  (lord wielki jałmużnik) i dean 
(dziekan) o/ W estm inster.

Ponieważ królowa liczy dziś 72 la t więc 
w roku bieżącym 72 - ubogich jednej płci i ty­
leż drugiej otrzymało po 72 sztuk monet srebrnych i po 
72 miedzianych. Tesztuki monety odbijane są specjalnie 
w T { 'y a l  M m l w mennicy, i są bardzo poszukiwa­
ne przez numizmatyków. „Ubodzy królowej* odprze- 
ńaJ4 je  też. po cenach kilka i czasem kilkanaście 
razy wyższych nad wartość.

Dawniejszymi cza9y „ubodzy królowej* dosta­
wali nie pieniądze, lecz odzież i różne artykuły spo­
żywcze. Obecnie zarzucouo ten zwyczaj jako bardzo 
niepraktyczny. W samej rzeczy byłoby wielce ucią- 
żliwem rozdawnictwo 72 koszul, 72 par pończoch, 
72 kapeluszy, 72 bochenków chleba, 72 worków 
ziemniaków, 72 par butów, 72 par trzewików, 72 
czepków, 72 fartuchów i tak dalej aby każdy % 
obdarowanych otrzym a! razem  72 sztuk wszystkiego. 
Z pieniędzmi daleko idzie szybciej, ceremonja trwa 
pół godziny i kończy się kn obustronnemu zado­
woleniu.

Dodać trzeba, że ci „Ubodzy królowej* nie 
zdają się potrzebować sukursu w odzieży: wszystko 
to ubrane jest bardzo dostatnio, wytwornie nawet 
na każdym widać to klejuoty, to złote łańcuchy do 
zegarków i t. p. Ale bo też być uczestnikiem tej 
R o ya l B o u n ty  jest rzeczą wcale zyskowną Niektó­
rzy z „ubogich* osiągają do stu fu n tó w  Sperlin ­
g ó w  ze sprzedaży swoich 72 sztuk srebra i 72 
Bztuk miedzi Bardzo trudno też być przypuszczo­
nym do tego dobrodziejstwa, tem trudniej, że przy­
wilej korzystania z „Dobroci Królowej* przekazywa­
ny bywa z jiokolenia na pokolenie i jak  goduość pa­
ra Anglji je s t dziedziczną, tak  i stanowisko „Żebra­
ka królowej* prawem dz.edzictwa się zdobywa

Jenerał rosyjski I Władysław Jagiełło Jedno 
z pism rosyjskich Slrekaza  podaje następującą wia­
domość : „W  Warszawie sprzedawano m ajątek pe­
wnego magnata. Pomiędzy innemi rzeczami znajdo­
wał się obraz, malowany przez znakomitego m alarza 
polskiego, Matejkę, wyobrażający jednego z królów 
polskich w pełnem uhrauiu; w ramie był umieszczouy 
napis: „Władysław Jag  ełło*. Jakiś jenerał, wielki 
am ator malarstwa, lecz nadzwyczaj mało znający hi- 
storję, życzył sobie nabyć obraz. Gdy mu przywie­
ziono obraz do domu, zjawiła się maleńka kw estja, 
kto to  je9t Władysław Jagiełło, i czy ma prawo 
portretować się w ubraniu królewskiem, a  z tego po­
wodu czy obraz można powiesić na widocznem miej­
scu w sali. Tych pytań jenerał nie mógł sam ro­
związać i zwrócił się do policmajstra z następującym 
listem: „Wielmożny N. N. Nabyłem obraz przedsta­
wiający Władysława Jagiełłę w ubrania królewskiem. 
Ponieważ obraz chcę powiesić w swojej sali, więc 
proszę Paua dowiedzieć się, czy nie ma w W arsza­
wie aktora, zwanego Władysławem Jagiełło; a jeżeli 
on istnieje, to czy ma prawo pórtretow ać się w ubra­
niu królewskiem? Oczektyąc na żądauą wiadomość, 
pozostaję itd.* —  Policm ajster pragnąc dogodzić jego 
ekscelencji, wydał rozporządzeuie do policji, którego 
rezultatem była następująca notatka: „W asza Eksce­
lencjo! Mając sobie za lionor spełuić prośbę Waszej 
ekscelencji zawiadamiam: 1) żądanego Władysława 
Jagiełły mieszkańca m iasta Warszawy nie ma; 2) mie­
szka tutaj w hotelu Saskim mieszczanin W ladj sław 
Dowgiełło, który został zbadanym i zeznał, że nigdy 
nie portretował się w ubraniu królewskiem, i dopiero 
dwa dni temu przyjechał do Warszawy. Jednak, aże­
by w przyszłości nie mógł portretować się w niesto­
sownym dla mieszczanina kostjumie, wzięto rewers. 
Biorąc pod uwagę wszystko powyższe, mniemam, że 
przeszkody do powieszenia obrazu w sali Waszej 
ekscelencji nie istnieją*.

Finanse księcia Walii. Od czasu do czasu 
prasa angielska odzywa się bardzo swoboduym tonem 
o prywatnych sprawach księcia Walii, a jego zobo­
wiązania finansowe nie matą zazwyczaj grają w tem 
rolę. Przed kilku dniami odezwał się znów „W orld* 
w tej kwestji, bardzo wyraźnie pisząc, iż angielski 
następca tronn jest w tak wielkich kłopotach rinau- 
sowych, iż na razie królowa będzie musiała mu 
przyjść z pomocą. Do tej wiadomości podaje 
„Birmingham Post* następujące wyjaśnienie: Od wielu 
la t otoczenie następcą tronu Wiedziało, i i  wydatki 
jakich w jm agały jego królewskie obowiązki, spowo­
dowane usunięciem się prawie zupełuem od świata 
królowej W iktorji — były o wiele większe, niż u- 
chwalona dlań przez parlament suma. Skutkiem tego 
musiał książę, pomimo pomocy, udzielanej mu nie 
kiedy przez jej królewsku mość, szukać i pomocy
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i'nej, w sposób dobrze znany światu finansowemu 
i to  w dość szerokim zakresie. P rzez pewien czas 
zaciągnięte przez księcia zobowiązania, k tóre doszły 
podobno do 500 000  f. st., nie stanowiły dla niego 
żadnego ciężaru. Ale niedawno jeden I  jtg o  znajo­
mych, u którego zaciągną! pożyczkę, nmarł, a  inny 
bardzo dotkliwe poniósł straty skntkiem położenia 
rynku pieniężnego, i nadeszła chwila, w której nale­
żało się zastanowić nad sytuacją. W tych warunkach 
zbadano poufnie lorda Salisbury’cgo, czy też parla­
ment nie zechce uchwalić dla księcia W alii specjal­
nej sumy. Wszyscy trzeźwi obserwatorowie opinii pu­
blicznej musieli przyjść do przekonania, ze nie mogło 
być o tem mowy Potem dopiero przedstawiono tę 
sprawę królowej, a rezultat tego kroku przytacza 
„W orld" — jej królewska mość przeznaczyła wy­
soką sumę z swych oszczędności prywatnych, by 
oswobodzić następcę tronu od wszystkich chwilowych 
i mogących ewentualnie zdarzyć się później kłopotów 
pieniężnych.

Zmarli- Władysław Woliński, zmarł we Lwo­
wie w 26 r. życia, -— Jan Kanty Sokołowski, pensjo- 
nowany inżynier kolei Karola Ludwika, zmarł w K ra­
kowie w 50 r życia. —  Tadeusz Tur Przedrzymir- 
ski, właściciel dóbr Sieiakowce w przemyskiem, zmarł 
dnia 5 maja w San Remo w 36 roku życia. S. p. 
zmarły był ukończonym prawnikiem, głośnym piani­
stą, a  nadto zasłynął jako jeden z najlepszych rolni­
ków w ziemi przemyskiej. Łagodność, umiarkowanie 
i nieskazitelna prawość zjednały mu ogólną sympatję 
i szacunek. Choroba piersiowa przerwała nić życia 
tego pełnego zasług człowieka. Zwłoki śp. zmarłego 
sprowadzone z W łoch spoczną w grobie rodzinnym 
w Sierakowcach. — Julja z Bortiatyńshich Malicka, 
wdowa po uauczycielu ludowym w Gródku, zmarła w 
Dworcach pod Mostami wielkiemi w 63 r. życia.

Kosztowna reprezentacja, stany  Zjednoczo­
ne reprezentowane są w zachodnio-atrykańskiej rze- 
czypospolitej murzyńskiej Liberji przez ministra re­
zydenta, a nadto przez jeneralnego konsula, pobie­
rającego 4 .0 0 0  dolarów pensji rocznej. Dziennik na­
rodowy stanu Illinois, aby dać wyobrażenie o nawale 
zajęć, jakiemu podlegają dwaj wyżej wymienieni dy­
gnitarze, przytacza wyjątek z listy celnej za ostatni 
k w arta ł r. z. jaskraw o przedstawiający rozmiary sto­
sunku Stanów Zjednoczonych z rzecząpospoiitą mu­
rzyńską. Przez ciąg czasu wymieniony sprowadzono 
z tej ostatniej do pierwszych: 150 małp, 100 p&pug, 
2f> wężów, 1 sztukę sukna liberyjskiego wartości 75 
cent. i 200 funtów kawy, wszystko razem wartości 
325 dolarów,

Praktyczne rady dla niedoszłych samobójców. 
—  Po co ty się masz zarzynać, chłopcze żalem zdję­
ty ?  Wystaw weksel lichwiarzowi, a będziesz zarżnięty. 
Po co masz się trnć, biedaku?... je s t metoda nowa: 
ożeń się a w net cię strnjc kochana teściowa. Po co 
masz się topić w rzece, iść w męczarniach na dno? 
Kup na licytacji folwark, a utoniesz snadno. —  Bez 
skandalu, bez hałasu, bez bliźnich zgorszenia, te  trzy 
rzeczy przerw ą pewnie nić twego istnienia.

Ze świata kupieckiego.
■— Jakże się państw u udała podróż poślubna? — 

zapytuje ktoś świeżo ożenionego kupca
—  P a n ie , Wspaniała rzecz ! —  odpowiada zapy­

tany —  tylko, uważasz pan, jakem się to ja  sp ry t­
nie u rząd z ił: rojechalem  pierwej, a moja żona teraz 
dopiero, gdym wrócił. Nie mogliśmy oboje naraz po­
rzucić interesu.

Nasze dzieci.
Bolo rzecze pewnego razn do marny:

—  M ateczko! W szak kazałaś kucharce zam ykać 
na klucz szafkę w kuchni?

—  Kazałam. 1 cóż z tego ?
—  Wczoraj nic zamknęła szafki, wrięc...
—  Więc...
—  Aby ją  ukarać, zjadłem wszystkie schowane 

w niej ciastka...

Niewygodna służba. J a n .  Jakże ci się podo­
ba twój nowy pan?

J  a k ó b Jestem z niego lardzo  niezadowol- 
niony. Odpraw.am się od kwartału.

J a n .  Dla czego? Czy źle Się z tobą obchodzi?
J  a k 6 b Przeciw nie, dobry pan i pensja nie 

zła, ale cóż robić, kiedy ubranie jego na mnie 
■/a duże. ___________

Teatr. Dziś sobotę „Piękna Helena", operetka 
w 3 aktach Offenbacha. Ju tro  w niedzielę po połu­
dniu o godzinie pół do 4 „Raj ntracony*, komedja 
w 3 aktach F u ld y ; wieczorem o godzinie ’/» do 8 
„Cagliostro w W iedniu*, operetka w 3 aktach 
Straussa.

Literatura i Sztuka.
* Warszawa, wspaniały cykl rysunków śp. G rott­

gera, wyszedł nakładem siostry trgo  wielkiego arty ­
sty. —  Pojawienie się tego arcydzieła przyjmie z ra ­
dością cały kraj i rozejdzie, się ono zapewne po 
wszystkich polskich domach, zwłaszcza że cena tego 
wydawnictwa jebt niska, bo wynosi 6 zł. za album 
z siedmiu obrazów na papierze chińskim, na papierze 
sztychowym zaś kosztuje ono tylko 4 zł. 50 ct.

Krytyk C^asu całkiem słusznie nazywa „W ar­
szawę* .poematem w siedmiu obrazach, powstałych 
przed oczyma Grottgera, owianych całym czarem ar­
tyzmu i patrjotyzmu, na jak i stać było tę  gorącą 
duszę i tę bujną wyobraźnię-.

lleżto  rzewnych myśli nasuwa się na widok tych 
postaci, które artysta tak cudownie przedstawił! 
Smntne to  są co prawda wspomnienia, które obrazy 
m istrza wywołują: Ten młody człowiek padający pod 
kolumną Zygmunta ugodzony kulą moskiewską; ta  
wdowa w żałobie w gronie swych dziatek, szukająca 
pociechy w kościele; owo znieważanie świątyń pań­
skich przez dzikie żoldactwo: wszystko to przejmuje 
boleścią serce każdego Polaka, a jednak mimo to 
każdy, patrząc na te obrazy, czuje wdzięczność dla 
mrtysty, że przywodzi mu nu pamięć, tę ciernistą dro­
gę, którą naród nasz przebył. Fopatrzy ć na „W ar- 
azawę“ robi takie wraż.enic, jak zmówić cichą modli- 
tę  za dusze tych, którzy w owych nieszczęsnych dniach 
1851 rokn zginęli.

Oryginał tego arcydzieła jest własnością JEksc. 
'Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego. Od całego narodu 
należy mu się szczera podzięka za to, że pozwolił 
na jego reprodukcję i uczynił go dostępnym dla 
wszystkich.

Rozmaitości.
—  Szereg ciekawy ch doświadczeń dokonano w za­

kładzie obłąkanych w Medjolanie nad wpływem świa­
t ła  kolorowego na usposobienie obłędem dotkniętych 
osób. —  Jakkolwiek wlyw św iatła słonecznego na 
ludzi dostateczuh je s t znany, to zawdzięczać należy 
przypadkowi —  temn wyśmienitemn asystentowi, który 
dopomógł juz nauce do wielu ważnych odkryć —  że 
poznano działanie barw widma słonecznego na uspo­
sobienie chorych.

Zakład dla obłąkanych, o którym mowa, znaj­
duje się w klasztornym gmachu, mającym wysokie 
średniowieczne okna z kolorowetni szybami. Zdarzyło 
aię, że zamknięto welancholika w pokoju z szybami

różowemi; wpływ był tak uderzający, ża zauważyćby 
go musiał nictyiko lekarz. Ponury pacjent tego sa­
mego dnia po południu był o wiele przystępniejszy, 
a w dwadzieścia cztery godzin później z apetytem 
zjadł podany obiad, gdy dotąd stanowczo odmawiał 
przyjmowania pokarmów.

Zniewoliło to dyrektora zakładu do dokonania 
różnych doświadczeń w tym kierunku. —  Kazał urzą­
dzić kilka pokojów, w których ściany, kobierce i inne 
meble były jednego i tego samego ksloru, i tam po­
umieszczał typowych przedstawicieli niektórych cho­
rób umysłowych. —  Po kilku dniach okazało się, że 
pewne choroby umysłowe ze szczególną dokładnością 
reagują na pewne barwy widma słonecznego.

Kolor czerwony, oddziaływający tak drażniąco 
na niektóre zwierzęta, pobudza także ludzi dotknię­
tych melancholją. Kolor zaś zielony i wszystkie od­
cienie niebieskiego działają uspokajająco nawet na 
furjatów, których napady łagodzą na czas dłuższy w 
przeciągu dni kilku.

Część ekonomiczna.
§ Wystawa koni w Wiedniu. W  czasie od 5go 

do Logo czerw ca b. r  odbędzie się s ta ran iem  wie­
deńskiego Tow arzystw a rolniczego w ielka wystawa 
koni w P ra te rze , obok ro tundy . B liższych szcze­
gółów w tej spraw ie udziela sekcja VI d la  chowu 
koni w iedeńskiego Tow arzystw a rolniczego w W ie­
dniu  I, I le rren g asse  13.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 22 m aja.

Z powi du słabszych notowań na p lacach w 
W iedniu  i Peszcie oraz za g ran icą, podaż tow aru  
była znaczna; m łynarze tu te js i w strzym ali się j e ­
dnak od k u p n a  i d la  tego ceny na dzisiejszym  
ta rg u  obniżyły się.

P łacono : ża pszenicę b ia łą  od 1D 30— 11 75, 
za czerw oną od 1D 00— 11 75 z ł . za żó łtą  od 1100  
do 1 1 70 z ł ;  za ż.yto od 8 55 do 9 -00 z ł ;  za jęcz­
mień brow arny od 7 25 do 7 75 z ł ;  na paszę od 
(i 75 do 7-30 z łr.; za owies od 7 —  do 7 50 złr.; 
rzepak  od — .00 do — .00. W szystko za 100 kilo 
gramów.

Wiedeń 21 m aja.
(Z) Spodziew ano się z początku , że kontr- 

m ina przeciw ko naszym  papierom  na g ie łdzie b e r­
lińskiej da dziś za w ygraną. N aw et a rb itra ż  był 
tego zdan ia  i p rz e d s ię b ra ł znaczne kupna, zw łasz­
cza kredytów  i S latsbahnów  gdyż liczył na 
i o, że koniec m iesiąca zbliża się  i berliń sk a  g ie ł­
da potrzebow ać będzie sporo  naszych papierów  
do rozw ik łan ia swych interesów . Z araz  rano pod­
skoczyły więc znacznie kredyty  i S taa tsbahny , na 
k redy ty  podzia ła ła  nadto  korzystn ie  ta  okoliczność, 
że w w ęgierskich k redy tach  rozpoczęto rep ry zę  na 
wiadom ość, że w B udapeszcie zanosi się także na 
to , że koszary  za rogatk i przeniosą. W południe 
rozw iała berliń sk a  g ie łda  te  oczekiwania, usposo­
bienie w B erlin ie  nie tylko, że się nie popraw iło, 
lecz p izeciw m e pogorszyło się, a a rb itra ż  m usiał 
s ta ra ć  się o pozbycie całego m a trrjn łu , nap ływ a­
jącego  z B erlina. K redyty oparły  się .tem u jako  
tako i osta teczn ie zam knięto  je  o k ilkadziesią t 
centów wyżej, aniżeli wczoraj, S taa tsbahny  jednak  
ucierp iały  dość znacznie. L om bardy  dalej spadały. 
N ajlepiej trzym ały  się pap iery  zak ładu  k red y to ­
wego ziem skiego (B odencredit), a  wcale silne uspo­
sobienie okazyw ały tak że  I&nderbanki i anglosy. 
P ap ie ry  żelazne poszły znów w górę sku tk iem  p o ­
drożen ia w arrantów  glasgow skich. N iem ieccy p ro ­
ducenci tak że  s ta ra ją  się o w yśrubow anie ceny 
żelaza w górę i wczoraj w łaśnie odbyli w Katto- 
witz zgrom adzenie i na niem uchw alili ograniczyć 
p ro d u k c ję  żelaza surow ego przez zaw ieszenie ru ­
chu w dwóch hu tach  szlązk ich , a w łaścicielom  
tych h u t zap łacą  odszkodowanie za to. Renty 
podskoczyły dziś w górę.

O sta teczn ie notow ano
K redyty au s trj 300 50, w ęgierskie 34G-50, 

A nglobanki 159T0, Uniony 237 , B ankveiviny
113’7 5, L anderbank i 214"20, Ludw iki 215*75, 
Czerniow ieckip 242‘5 0 , R enta papierow a 92 10, 
s reb rn a  92-— , a u s trjae k a  z ło ta  110-70, papierow a 
102-35, w ęgierska z ło ta  104'50 pnpierow a lo  1 30, 
dukat 5-54, 20-franków ka 9 36— , m arki 11-58, 
ruble 1 3 9  zł. _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatnie wiadomości.
Z Odesy nam  piszą: „W e środę o tw iera  się 

w B ałcie (w m iasteczku bardzo  haadlow em  gu- 
bernji P odolskiej) w ielki doroczny ja rm a rk , na 
k tó ry  przyjeżdżało  zawsze ze skóram i baraniem i 
k ilkudziesięciu  żydów z Jass . W tym roku do­
w iedzieli się oni od konsu la n  syjskiego w Jas- 
sach, że wizować ich paszportów  nie będzie ani 
na ja rm a rk  majowy w Bałcie ani na  czerwcowy 
ja rm a rk  w Ja rm olińcach . W sk u tek  tego wnieśli 
żydzi m einorjał do tu te jszej izhy handlow ej, w 
k tórym  w ykazali, że co roku  sp rzed ają  w B ałcie 
i w Ja rm olińcach  m uiej więcej na 100 tysięcy rub li 
owych sk ó r baran ich ; że R osja ma z tego pożytek, 
bo naprzód dostaje cło od tych skór, nas tępn ie  do­
chód z tran sp o rtu  kolejowego, o p ła t jarm arcznych , 
z najm u budek  na p lacu targow ym  e tc .; że w re­
szcie za p ien iądze o trzym ane ze sprzedaży skór 
baran ich  zakupyw ali om zwykle rozm aite  ro sy j­
skie tow ary, ja k  h e rb a tę , sam ow ary etc., k tó re  
wywozili z R o s ji do R u m u n ji; p ro szą  więc izbę 
handlow ą o w staw ienie się do rządu  i w yrobienie 
choćby tego d la nich, aby konsul w Ja ssach  m iał 
prawo wizować ich paszporty  od połowy m aja st. 
s ty lu  do połowy czerwca.

O trzym awszy ten n icm orjał, prezes tu te jszej 
izby handlow ej zasięgnął poufn ie w P e te rsb u rg u  
inform acyj co m a z tym  fan tem  rob ić?  i o- 
trzy m ał wskazówkę, że niech lepiej nie tyka sp ra ­
wy żydow skiej, jeżeli me chce oparzyć palców, 
albowiem  w P ete rsb u rg u  i na dworze carskim  
najbardzie j te ra z  zn ienaw idzoną is to tą  je s t  żyd, 
zw łaszcza od chwili usun ięcia  się  Rotszyldów od 
nowej pożyczki. P a ła ją  tam  podobno ta k ą  nie­
naw iścią do żydów, i tak ą  chęcią zem sty, że gdyby 
nie obaw a uchodzenia za ludzi dzikich, za az ja ­
tów, to m ało brakow ałoby do og łoszenia k rucja ty  
przeciw  żydom. P rezes izby m e d a ł 9obie dwa 
razy tej rzeczy tłum aczyć, —  zw ołał sesję  człon­
ków i postaw ił w niosek n as tęp u jący : —

„Izba uznaje mę n iek o m p eten tn ą  i p rzecho­
dzi do porządku  dziennego nad  m em orja łem  ży­
dow skim *. W niosek uchwalono jednogłośn ie . Tym 
sposobem  n ik t palcem  nie ruszy w obronie żydów 
jassk ich , a sprzedaż towarów swoich będą oni 
m usieli pow ierzyć żydom miejscowym.

G u b ern ato r tu te jszy  otrzym ał tem i dniam i 
okólnik z m in iste rjum  spraw  w ew nętrznych pole­
cający mu przeprow adzić bezzw łocznie jak  na j­
ściślejszy spis w szystkich żydów, przebyw ających 
w obręb ie jego władzy. M iałem  sposobność czytać 
ten  okólnik. J e s t  to  dokum ent zajm ujący, a p ię tno  
w stydu wyciskać pow inien na tw arzy każdego ży­
da. W ystępuje, bowiem ten  okólnik przeciw  żydom 
nie dla lego, że nie są  oni chrześcijauam i lub że

nie są rasy  słow iańskiej, lub że okazują wrogie 
usposobienie d la  państw a, tro n u  i dynastji (co 
zaw sze Polakom  w szystkie okólniki rosy jsk ie  za ­
rzucają), ty lko d la  tego, że dow iedzioną je s t  rze­
czą, że żydzi w szędzie i we w szystkich państw ach 
są  żywiołem rozkładow ym , w pływ ającym  dem ora­
lizująco na cały ogół społeczeństw a, p o d n ieca ją ­
cym n iem uralność i żyjącym  z tej niem oralności.

O kólnik k o n sta tu je  tedy, że w pierw szym  
rzędzie tru d n ią  się  w szędzie żydzi lichwą, n a s tę ­
pnie stręczen iem  do n ierządu , dalej p rzem ytn ic 
tw em  i pokątnym  handlem , przyczem  obchodzą 
ustaw ę o „bandero lach* , wreszcie ukryw aniem  
rzeczy kradzionych, kradzieżam . i fałszow aniem  
rozm aitych artyku łów  handlowych. Zaledw ie m a­
ły p ro cen t żydów zajm uje się czem ś tak iem , co 
nie je s t  złem  i dem oralizu jąco  na ogół nie w pły­
wa, ja k  n p. adw oka tu rą , u trzym yw aniem  za ja­
zdów i hoteli, felczerstw em  i m edycyną, fu rm an­
k ą  etc. Ala badania w ykazują, że i ci żydzi p o ­
średnio  podsycają dem oralizację bo u ła tw ia ją  in­
nym żydom  zbrodn iczą  ich działa lność przez 
udzielan ie pomocy lub d osta rczan ie  inform acyj, a l­
bo w najlepszym  raz ie  p rzez zasłan ian ie  zb rod­
n iarzy  pod wpływem relig ijnej sym patji.

Z tych tedy powodów nakazu je okólnik po 
przeprow adzeniu  spisu wydalić natychm iast w szyst­
kich żydów do m iejsca ich przynależności; tych 
zaś, k tó rych  wydalić nie można, bo przynależą 
do danej gm iny, wziąć pod śc isłą  kon tro lę  i b a ­
dać czeui się tru d n ią  i z czego żyją, a następn ie  
przedłożyć m in isterjum  wykaz ich za trudn ien ia  
O kólnik  ostrzega je d n ak  przed  znanein oszustw em  
żydowskiem , mianowicie p rzed  w szystkiem i pozor­
nemu rzem iosłam i i hand lam i, —  nieraz bowiem 
żyd je s t zap isany  w księgach jako  b lacharz  lub 
kuśn ie rz , a  on tym czasem  upraw ia  lichw ę lub do 
n ierządu  nak łan ia . To też okólnik zapow iada wy­
dan ie  niebaw em  osobnej ustawy, kara jącej ostro  
w szelkie pozorne rzem iosła i handle.

W reszcie do tyka on jeszcze jednej kwe.stji, 
św iadczącej, że rząd chce w szechstronnie wziąć 
się do żydów. O to czytam y w okólniku.

„Poleca się Jaśnie Wielmożnemu Panu zwrócić 
tabź.e uwagę Da nadużycia żydów w zakresie ich 
stosunków rodzinnych. Rzeczą bowiem jest wiadomą, 
że żydzi pod pokrywką rozwodów popełniają mnóstwo 
zbrodni. Aby im zapobiedz, orzeka ustawa, że ważne 
są tylko te rozwody, które wyda rabiu mianowany 
przez rząd. Tymczasem żydzi potworzyli sobie t. zw, 
„cadyków* czyli rabinów cudotwórców i od nieb biorą 
rozwody. A skutek tego je st taki, że wśtód żydów 
kwitnie wielożeństwo i że trudno byłoby znaleść żyda, 
mającego la t trzydzieści, któryby — według naszycli 
pojęć i ustaw —  nie miał dwóch lub trzech żon, 
jakkolwiek żyje właściwie tylko zjeduą. Dzieje się to 
w ten sposób, że otrzymawszy posag za pierwszą żoną, 
porzuca ją, bierze od ead jka rozwód, przenosi się 
do innego miasta i żeui się z drugą kobietą, za którą 
znów bierze posag i którą po pewnym czasie tak sa­
mo porzuca jak  pierwszą. Jedynie /gangrenowaniu 
moralnemu społeczeństwa żydowskiego przypisać to na­
leży, że takie krzyczące nadużycia są tolerowane przez 
żydów. Niebawem jednak przedłożony zostanie Radzie 
państwa pro jek t do ustawy, mocą której żyd taki 
będzie karauy za wielożeństwo, i dopóty nie będzie 
miał prawa wstąpić w powtórne związki małżeńskie, 
dopóki nie zwróci posagu pierwszej żonie i nie za­
opatrzy jej jakoteż jej potomstwa.*

O kólnik ten w yw ołał wśród żydów popłoch 
niem ały. N iek tórzy , zw łaszcza bogaci, likw idują 
swe in te re sa  i ja d ą  do W iednia, P aryża, Rzymu, 
słowem  do tych krajów , gdzie żydom się dobrze 
pow odzi; inni, m ianowicie tak  zw ana in teligencja, 
nosi się z zam iarem  grem ialn ie przechodzić na 
praw osław ie; a  biedni żydzi, —  ci wiedzą, że w 
Rosji nie ma tak  ostrej ustawy, k tórejby  obejść nie 
m ożna było za pom ocą ....w szechpotężnej łapów ki. 
Pierw szym  więc rezu lta tem  okóln ika je s t ten , że 
podatki kahalne zosta ły  podwojone, gdyż kabał 
będzie m usiał s m a r o w a ć  n a  praw o i na lewo.*

Telegramy „Przeglądu11
Belgrad 23 m aja. (pryw.) W  m ieście i w k ra  

ju  panuje zupełny  spokój, tak , że rząd  rozpuśc ił 
wojsko M łodzież uniw ersytecka ogłosiła  p lak a ta  
mi, że nie b ra ła  udziału  w rozruchach  n iedzie l­
nych, i że wcale do spraw y tej m ięszać s ;ę  nie 
chce. Mnóstwo poważnych i znanych osób, uwa 
żanych do tąd  za  stronników  królow ej, w ypiera się 
jej, a cały ten  przew rót w opinji publicznej za­
w dzięcza N ata lja  tem u, że rz u c iła  na odjezdnein 
wojsku w twarz, wyraz „S liw nica’ . (W  bitw ie pod 
S iiw nicą wojska serbsk ie  poniosły s traszn ą  klęskę 
od wojsk b u łg a rsk ic h ; N ata lja  zaś ironicznie za ­
wołała, że oficerowie serbscy są  bohateram i w o 
bec bezbronnej kobiety  a  byli tchórzam i pod 
śn w n icą . Przyp. Red.) Z prowincji nadchodzą te 
legram y w inszujące rządow i, że w ydalił z k ra ju  
przyczynę wszystkich nieszczęść.

Petersburg 23 m aja. C arstw o w yjeżdżają dn. 
25 bro. do Moskwy, gdzie zabaw ią dni dziesięć 
Podczas ich pobytu w Moskwie odbędzie się tam  
założenie kam ienia w ęgielnego pod pom nik Ale­
ksandra II i o tw arcie pierw szej wystawy produk­
tów środkow ej Azji.

Z Moskwy udo ją  się. carstw o do Liwodji, 
gdzie się spo tk .iją z synem  swoim Jerzym . W K ry­
mie zabaw ią do połowy czerwca.

Wiedeń 23 maja. Dzisiaj rozpoczął Najj. Pan 
szczegółow ą inspekcję pułków  w obecności arcy- 
książą t W ilhelm a i A lbrech ta, jak o też  zagran icz­
nych a ttach es i deputacji pruskich oficerów .—  In ­
spekcja rozpoczęła się od 84 p u łk u  piechoty.

Wiedeń 23 m aja N a dzisiejszem  walnem  
zgrom adzeniu  akcjouarjuszów  kolei K aro la  L udw i­
ka ośw iadczyła rada zaw iadow cza tej kolei, iż z 
zadow olnieniem  wita doniesienie rząd u  o zam ia­
rze  w ykupna linii kolei K aro la  Ludw ika, gdyż 
postanow ien ia koncessji na budow ę głów nych liuii 
te j kolei, tudzież okoliczności wśród których u- 
d z ie lił rząd  koncessji na budowę lokalnych kolei 
w ykluczają ju ż  z góry w szelką wątpliw ość, iż 
kw estja upaństw ow ienia może być n iekorzystn ie 
d la  tow arzystw a załatw ioną

Mimo to je d n ak  n ie może rad a  zaw iadow cza 
wdać się w rokow ania z rządem  bez specjalnego 
pełnom ocnictw a ze strony akcjonarjuszów , gdyż 
rokow ania te  mogłyby być uw ażane jako p rp ju - 
dykat dla w łaściwej akcji upaństw ow ienia, dla te ­
go też zw ołane będzie w najbliższym  czasie nad 
zw yczajne walne zgrom adzenie specjaln ie d la  tej 
spraw y.

Zgrom adzenie przyjęło  w szystk ie postaw ione 
w nioski i uchw aliło  wypłacić kupon od akcji w 
kwocie 5 7 ł zł.

Wiedeń 23 maja Namiestnictwo dolno* 
austryjackie rozwiązało tu  Stowarzyszenie druka­
rzy i zecerów.

Wiedeń 23 maja. W kom isji budżetow ej pod­
czas obrad  nad budżetem  m in iste rstw a ośw iaty 
przy io z d /ia le  „szkoły średnie*  mówił referen t

pos. B eer o złych stosunkach w szkołach średnich, 
szczególniej o p rzepełn ien iu  zakładów  naukowych 
w wielkich m iastach  i w wielu szkołach galicyj­
skich.

M inister ośw iaty oświadczył, iz rząd sto  
sownie do tego ile pozwolą na to fiuause, zam ie­
rza  powoli upaństw ow ić w szystkie za konieczne 
uznane szkoły ś red n ie  gm inne, i że dotyczące 
rokow ania częściowo zosta ły  już  ukończone, 
częścią są  jeszcze w toku. U tw orzenie p ią tego  
gim nazjum  we Lwowie i nowego gim nazjum  w 
Podgórzu zosta ło  ju ż  postanow ione, a czynią się 
przygotow ania do utw orzenia g im nazjum  państw o 
w ego w Buczaczu. T oczą się tak że  rokow an.a 
w spraw ie pom ieszczenia gim nazjów  w K rakow ie, 
i zdaje się, że w kró tce  spraw a ta  w zadow alnia 
jący  sposób będzie zała tw iona

T akże co się tyczy złego położenia sup len- 
tów, o czem już k ilkak ro tn ie  w spom inano, ośw iad­
czył m in ister ośw iaty, iż już  systeraizow ał 70 po ­
sad nowych ex tra  sta tum , na przyszłość ciągle 
będzie obsadzał pow stające przez aktyw ow anie 
para le lek  nowe posady nauczycie lsk ie  ty lko  przez 
sta łych  nauczycieli.

M in ister nie może się zgodzić na p ro jek t 
m ianow ania sup ien tów  po w ysłużeniu 3 la t u rzę ­
dn ikam i państw ow ym i w X klasie rangi, ale za­
stanow i się, czy dotychczasow a płaca supientów  
odpow iada rzeczyw iście pracy  ja k ą  sup lenci i 
asystenci w ypełniają.

Co się tyczy reform y studjów  gim nazjalnych, 
zaznaczył m inister, iż zarząd naukowy zam ierza 
uprościć naukę filologji i zm niejszyć liczbę go ­
dzin poświęconych nauce gram atyki. T akże po 
św ięcił m in iste r swą uwagę tem u. aby w niższem  
gim nazjum  jeden  nauczyciel udziela ł w szystkich 
przedm iotów , oraz aby nauczyciele byli odpow ie­
dnio do tego celu w ykształcen i. W  końcu ośw iad­
czył dr. G autscii, że n a r .  1S91 p ie liin inarz  szkół 
fachowych p rzedstaw ia  się bardzo dobrze.

Rozdział budżetu: „szkoły średnie*  p rzy ­
jęto, jak o też  rezo lucję M adejsk iego , wzywającą 
rząd  do u tw orzenia jeszcze jednego  gim nazjum  
we w schodniej G alicji, aby uczynić zaaość żąda 
niom Rusinów.

Oeynhausen (w N iem czech) 23 maja. Pociąg 
osobowy idący z O snabruck  najechał na ty lne wa 
gony pociągu pospiesznego, w sk u tek  czego je s t 
ciężko skaleczonych k ilk a  osób, a wiele lekko.

B ruksela 23 maja. Rząd wj cofał wojska z 
okolic, w k tó iych  by ła zmowa górn icza i ponieważ 
zupełny  spokój panu je w całym  kraju , więc za­
m ierza rozpuścić m ilicje.

Wiedeń 23 m aja. W iener Odbendposl w a r ­
tyku le  swoim z powodu jub ileuszu  25-letn iego  p a­
now ania kró la  rum uńsk iego  podnosi zasługi poło- 
żone przez niego i przez królów ę, tudz ież  sym ­
patią , ja k ą  żywi m onarcha A u strji i ludy A ustro- 
W ęgier d la  rum uńskie j pary  królew skiej i d la  n a ­
rodu rum uńskiego.

Do Polii. Corr. donoszą z A ten, że n a js ta r­
szy rabin  w K orfu jeszcze raz w drodze te le g ra ­
ficznej w yraził prezesow i m inistrów  D eljann isow i 
gorącą podziękę za p ien iężną pomoc, jak iej rząd  
grecki udzielił żydom , tudzież za za rządzeu ia 
przedsięw zięte  w celu przyw rócenia porządku.

P a ry ż  23 m aja. W izbie rozdano  spraw o­
zdanie YigeUa, dom agające się zniżenia na trzy 
franki c ła  od zboża na przeciąg jednego  roku.

Izb a  ukończyła już je n e ra ln ą  d eb a tę  nad 
ta ry fą  cłową.

Paryż 25 m aja. Izba obradow ała nad paragrafem  
1 taryfy cłowpj. I reycinet ośw iadczył, że zap ro ­
w adzenie ta ry fy  m axym alnej i m im m sćuej je s t  
podstaw ą stosunków  zaprow adzić się m ających 
m iędzy F ra n c ją  a  obcem i narodam i. R z ąa  nie 
zrzeknie się swej konsty tucy jne j p rerogatyw y, je ­
dnakże zastosu je  u staw ę cłow ą w tym  duchu , ja k i 
wskaże mu uchw ała izby.

M eline ośw iadczył, że zgadza się zupe łn ie  
z rządem  i przyznaje, że rzą d  będzie m ógł żądać 
od izby zm iany taryfy  m inim alnej.

L izbona 23 m aja. P ra sa  tu te jsz a  p rzy ję ła  
życzliwie nowy gabinet. P raw dopodobnie p rzy j­
dzie do radykalnego  p rze k sz ta łc en ia  stronnictw  
portugalsk ich .

Rzym 23 m aja. K ard y n ał D unajew ski p rzy ­
był tu ta j.

Konstantynopol 23 maja. Wiedeńskie Towarzy­
stwo śpiewackie śpi iwało przed sułtanem. —  Sułtuu 
wyraził się o produkcjach jego z wiclkiem uznaniem 
i kazał kilka śpiewakom wręczyć ordery. — Koncert 
przed sułtanem rozpoczęto odśpiewaniem austrjackiego 
i tureckiego hymnu.

Wieczorem o godzinie ósmej wsiedli śpiewacy 
na okręt i odjechali do porta  ateńskiego.

B ukaresz t 23 m aja Ju b ile u sz  25-lctu iego 
panow ania k ró la  K aro la : W czorajszy  jiierwszy
dzień  uroczystości p rzeszed ł św ie tn ie . Ze w szyst­
kich części k ra ju  przybyło  m nóstw o ludności do 
stolicy

M iasto i św iątynie przystro jone.
W czoraj odbyła się p a ra d a  wojskowa, król 

przyjm ow ał ciało  dyplom atyczne, depu tac je ciał 
praw odaw czych i w ładz. W ieczorem  odbyło się 
galowe przedstaw ien ie  w tea trze  i w span iała  ilu ­
m inacja m iasta.

TarbQ8 23 maja. Wczoraj rann, gdy Carnot 
zwied/.ał arsenał tutejszy, chciał jakiś człowiek wsko­
czyć do powozu prezydeutn, i wydając różne okrzyki 
wdarł się ua stopień powozu. — Bylto jakiś socjali­
sta niespełna rozumu. Uwięziono go, ale wypuszczono 
potem ua wolność, gdy Carnot odjechał do Pau.

S o fja  23 m aja. P rzed  k ilk u  dniam i wyda­
rzyły  się nieznaczne rozruchy w kilku  m iejsco­
wościach d ep a rtam en tu  T a ta r-B azard ży k  na g ra ­
nicy tu reckiej. Agence cBalcanique  w yjaśnia po 
wody tych  rozruchów  tak , że ludność tych m ie j­
scowości Pom acy t. j B ułgarzy , k tórzy  przeszli 
byli na re lig ję  m ahoinetańską, uie chcia ła  płacić 
podatku  od owiec i n a p a d ła  na poborcę podatków  
i na tow arzyszących m u żandarm ów  P re fek t za­
żądał nadesłan ia  m u bata ljonu  w ojska i u d a ł się 
z nim  do zbuntow anych miejscowości, aby p rz y ­
wrócić porządek . Pom acy, ukryci w dom ach, s trz e ­
lali na wojsko, k tó re  odpow iedziało ta k że  s tr z a ­
łam i. Jednego  P om aka zab ito , a  je d en  żandarm  
zosta ł ranny. P o rządek  ju ż  przyw rócono i za rzą ­
dzono śledztw o N a m iejsce czynu w ysłano m ajo­
ra  bu łgarsk iego  i se k re ta rza  kom isarjatu  tu r e c ­
kiego w F ilipopolu , celem  sp raw dzen ia , czy m iej­
scowości, k tó re  się zb un tow ały , leżą na tu re c ­
kim, czy też  na wschodnio - rum elijsk iem  te ry - 
torjum .

Nowy Jork 23 maja. N ew  York H era ld  do­
nosi, że władze fizyczne i umysłowe sekretarza stanu 
B lainea są hardzo osłabione. L ekarz waszyngtoński 
jednak, w którego kuracji znajduje się lłlaine, oświad­
czył, że stan chorego nie powinien budzić żadnych 
obaw, i spodziewać się można, że chory wkrótce wy­
zdrowieje.

Paryż 23 maja. Carnot przybył do Pan. Tam­
tejsza kolonja angielska urządziła mu owaęję, a ezłon- 
Lowie wojskowej misji hiszpańskiej powitali go imie­
niem królowej rejeuthi.

Aleksandrja 23 m aja. Pom iędzy p ie lg rzy m a­
mi indyjskim i z Z are th e  i K am aranu  zdarzy ło  się  
tn sześć wypadków cholery.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnin 23 maja 1891.

HOTEL CENTRALNY. Dr. Bernard Weiureb 
z Starej Soli. Jan  Dumauski z Chlebowie. C. Jousz- 
nik z Stryja. Jan  Dreksler ze Szląska. Leon Małurki 
z Odessy. K. Litwin z Krakowa. M. Krcppel z Dro­
hobycza. Glaser z Wiednia.

HOTEL GEORGEA. J. Jodko z Podola ross. 
K. Cieński z Uwisla. F . Scociglino z Przewożeń. 
W. W itoslawski z Wygody. T. Deruen z Cognac.

Nadesłane.

Podziękowanie.
Podzwignąwszy się z ciężkiej słabości, uważam za 

Bwój obowiązek panu l> r .  K n y ż i a o m k i e m  Ka-
likstowi, złożyć publiczne podziękowanie On to poznawazy 
zaraz w pierwszej chwili radzaj 'i groźny stan mej choroby 
żołądkowej u  p r a w d t i w r m  p o ś w i ę c e n i e m  czuwał
u mego loża i Jego to wiedzy f pracy mam dr zawdzięcze­
nia zupełny powmt do zdrowia. Nie mogm- inaczej okazać 
mojej wdzięczności, składam Oj czcigodny Panie ta droga 
z głębi serca płynącą podziękę.

2012 1 1
Ks. Jan Tom kiew icz, 

gr. kat. proboszcz w Wierzbowcu.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. Kaz imie rz  Pod le wsk i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapoaiego 
w Wiedniu, zamieszkał we Lwowie przy ul. Cłowej l. 2. 

(dom prof. Czyżewicza)
Ordynuje od 11 — 12 i od 3—5. 19G7

Nowa taryfa lokalna dla przewo­
zu towarów na c. k. austr. kole­

jach państwowych
z d o k ła d n e m  o b lic ze n ie m  p rz e s trz e n i  n a  k i lo ­
m e try  d la  w sz y s tk ic h  s ta e y j i to w aró w , n a le ż ą ­
c y c h  do p o sz czeg ó ln y ch  k la s  ta ry fo w y o h , b ęd z ie  
u m ie sz czo n a  w n u m e rz e  6 w y jść  m a ją c y m  d n ia  
i  c z e rw c a  b. r  Gazety kolejowej aia Galicji i 
Bukowiny w Krakowie (u l  św G e r tr u d y  29).

P re n u m e r a ta  ro c z n a  z łr. 4. 2010 2—3

Wozelkia p a p ie ry  w arto śc io w e , ja k o to  |  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp . 
sp rze d a je  po  najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Schełlenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowia.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadsigja" Pre­
numerata roczna złr. 1 70 Na prowincji złr. l a80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, u lico  Jw giellouaka L 3.
kapuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

Promaeay do w u y i tk l rh  e lą g a le i.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 0  złr. 1900

Telegram giełdowy
W iedeń d m a 23 maja godz. 1- m m , 45

Akcje kred 301 — Węg. kolej półn.
A lpiny 91 50 wschodn. 198 —
K redyty  węg. 54 G — W iedeńskie losy
A nglobanki 158 20 kom. 151 50
Uniony 23S 50 Akcje tytoń. 160 -
Ludw iki 217 25 Gal. obi. indem . 105'26
N ordbany 783 50 E lbethale 221 50
Lom bardy ’ 04 25 L anderbank i 214 80
Losy tu reck ie 35 - R en ta  zł. węg. 104 85
S taa tsbahny 277 37 Bankverem > 114 —
CzerniowicoLie J42 — R enta węg pap. 101 35

R nble l 40  25
Usposobienie spokojne

Lwów, Z Izby handlowej 23 maja 1891
1. Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądaj.
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar Lud, 200 zł. w. a. 216 50 219 50
„ lwów czer jass 200 z ł w. a 211 — 244  —

Banku hip. galic. 200 zł. w. a 310 —  313 —
.  kredyt, galic. 200  zł. w a. —  —  2 1 t; —

Listy zastawne ca 100 zł.
Banku hip. galic. 5% 40 „ 100 80 101 50
Banku hip. galic. 5°/„ z 10°/0 pr. 108 90 109 60  
Banku hipot. 4 7 * n/» wa lo*>. w 50 lat. 98a40 99a10 
Banku krajowego 4 1/.Ju/0 wa 98 90 99 60
To w. kred galic 4 „ nieokr 97 CO 98 30

„ 4 „ „ „ 4 1 7 , 95 70 96 40
„ 4 7 , „ „ „ 52 1 99 po 100 GO
n 4 ,  „ 56 „ 95 30 9G -

.7. Listy dłużne ea 100 el 
G. Z. kr. wł. (daw. f>°/0) 3"/* w likw. 60 -  62 —
„ „ . „ (daw. 5%) 2 V /o  - 53  --------

4 Obligi sta 100 oł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. ra. k. 104 70  105 40  
Galic. fund. propinacyjnego 4"/, „ 93 50 94 20
Buków fund propin. 5 °/0 w a- 101 25 101 95  
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, 1 em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w a. 104 50 ---------

„ „ 1883 4 9 6  50 99 20
5 . L o s  t/.

Losy miasta Krakowa 2' 50 23 50
„ ,  Stanisławowa . . . 26 25 28 25

6. M onrtu
Dukat holenderski . . 5.50 5.62
Napoleondor ..............................  9 30 9 45
Półim perjał rosyjski 9 50 —
Rubel rosyjski srebrny . . 1 36—  1 .46—

„ „ papierowy . . . 1 .38 '/j ! .4 0 * ,
100 marek niem ieckich . . . 57.60 58 2o
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Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ęczniki, chustki do nosa białe i z szlakami 

kolorowem i, tuzin od zł. 2 50.

£  *
o  ó  ° i y

& / < *  

^  A  sS* ^  N  A
&  r  ę ?  * A  ^  ‘

« ? •

# / /  
$  *

& Bieliznę męską
K o s z u l e  po zł. 1’60, zł. 2. i wyżej 
K a le so n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Sckrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym  
czasie.

1938

r (- b n e  o g I o s z en I a
* ? e n t f  od  n j r a m .

y.y wizytowe, karty ślubne
ii1;. : 'vsz-*ik‘ie roboty litogra- 

; r-ni° po nader niskich
■"■Kik.i1 artystyezno-litogra- 
A Przyszlaka we Lwowie

■ raikc, 9. 9481 145-1'

j :  ofossour de Itngue fran-
bonn:-s rćliPences, ac- 

:t. '■ i: nt-len* pendant les va-
•. ■.'■-:i-Jire pendant les mois 

.; K -t d'Aoiit, un emploi de 
-... • ■■ d'-1 c-ompęgnon de

■ ■—  de ).nia s gens de
. i — S'adres*c-r au Comptoir 

i‘A;nio::c.-i.s, rne Kopernik 
■ ■ ;«il>:rg. 2007 2 — 3

• • : lu wyjHZihi są niektóre
sprzedania Ulica Zół- 

2 0 1 0  2 — 3

W •’,•■. księcia .Sapiehy przy 
:ii ( -i:i: Ii 1 11 do wynaję­
ci* .to i-i] ca pomieszkanie, składa- 

r. 7 pokoi frontowych 
i - 2(M Ki 2 -  10

Dj ira.'ury k to  przejmie suczkę 
• v. r .■■gl'-z.'u a i warunki adre- 

: OzyiWki, Frz-myil. 2014

in egzaminem państwo- 
Aiuliiiomi świadectwami 

p".-ady zaraz lub od 1 
ii-iśłzych wiadomości udzieli 

i Wiiy Romuald Ma- 
, ic.:i, dyrektor Towarzystwa 

oficjalistów pryw. 2012

11JL -ii

Dw a kamienic

’ a e■ j  * ■
Ir.; i wier/.-lini, 54 cali średnicy, na 

- . ć!. franc uski wyrobione, nowe, nieuży-
. :<r-r. iu-.io il-i sp rzeda n ia .  Adres : A . W I I -

u :. £ .t ó w . u l  L .  S a p  f l i y  3 5 .

Za Jad fotograficzny
tóaro l aRoszk i ewi cza
. -■•i.ieKu-y o d  lat 7 we Lwowie, 
y. -siai przeniesiony  ̂ płatu Alarjac

i .7 do nowo wybudowanego 
Aiclisr w hotelu Europejskim w par­
t e r z e  i u r z ą d z o n y  p o d łu g  n a jn o w -  
■r eh wymagań z aparatami bły-
k»v.-ii*:nemi, światło zaś d z ie n n e  

r.ii ;/ fotograficznych zastóso 
wenie <1 o nowoczesnej sztuki na 
^■y.ór j ierwszorzędnych zakładów 

zagranicznych,
Z wysokicm poważaniem

; 10 K. T{p>>;kieu>ic{.

{ ' ' e i n i e k z k a a i a  od różnych termi- 
.-.v fmii.-flzy innemi p o u a i c s a k e n l u  
a w a b  r s k i c  f i o n t e w e ,  e l e s a n c -

• . v;:ek fze  i mni-ć-zi? z oilpowieuniem  
■, .. , . iii. 1,1 dla d l'.:ty  lub obsługą  

S k l e p .  M a l n l ę .  W « « o
w n u ;  k v r :i Imn.jr Z s n ę i l  realnr—-i Em ila  
r i.:sn:i Rra'era w godzinach od 9 12 

n ,1 1991 I V

195213-30 Lubień
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa i stacji kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje d-aa-ia, 2 0  2fv£a,ja,_

Urząd pocatoWT, telegraficzny i apteka w miejscu ; codzienna poczta 
wozowa ponfędiy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
L e k a rz  z a k ła d u  D r. Z. R ieg er  radzca  zdrow ia .

Łazienki z wannami porcelanowymi i ter&aso, takież posadzki, 
kąpiele siarczan, -muli we, parą ogrzewane, leczenie elektrycznością i ma- 
sazą (masażer i ma»azerk* faciiewo uzdolnieni].

N O W O Ś Ć .  P r a y n ą a  r o i p r l a j ą r y  w o d ę  i l a r t t a .  
■ ą  d o  l e e i e a i a  e h o r o b  n o s a ,  g a r d ł a  1 o i n n l e w y l ą -  
r a a j ą r  ę r o t l l e y .  Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządze­
niem i pościelą (materace sprężynowe) z wanną od 50 ct. do zl. " l’20 
dziennie. P e w i a  l i e z e a  a i e M k a *  d o  a p a l a a i a .

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w U l od 20 sierpnia 
ceny pomieszkau o 20"f niższe. W tymże czasie doznają opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone.

F i a k i e r  z a k ł a d o e y  p o  s t a ł y c h  c e n a c h  z a  w o z e ’’- 
h i e  j a z d y  Obszerny wzorowo utrzymany park, zaw era cieniste świer-_ 
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą św. Wszelkich wyjaśnień* 
ndiiela na żądanie B j r e k e i a  a a k ł a d n

O d  2 0  l a t  u z n a n e

B e r g ^ e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu 
ropy z świetnym skutkiem na w a ż n i  k i ■ w y r z u t y  s k ó r n *  izeze- ' 
gólniej na przewlokle 1 łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarmięda, pocenia nóg, łupież 
na głowie 1 brodzie. -  B w r g e r a  m y d ł o  a m o ł o w o o w *  zawiera 
40°, a m o ł o w o a  d r z « w n * g *  1 wyróżnia zię znacznie miedzy wszel- 
kiemi innemi mydłami imołowcowemi w handlu! Celem ochronienia się 
przed f a ł a z o w a n l a m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w o o *  
w* go i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa eię zamiast mydła smołowcowego skutecznie

Bergera mydła snołowcowo starczanego
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł ó w o o w *  do osunięcia wszelkich n w o z y a t o ś c  I 
c e r y ,  na wyrzuty akórne i na głowie u dzied, tudzież jako niezrównane mydło do 
my da i kąpieli de ce dziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny 1 pachnące

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  i m o ł o w e o w ć

Ctua sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą
w pudelkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk zlr. 190. 

ż  Innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę- mydło benzooioe 
dla a delikatnienia tery; mydło horahtoire przedw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło iehthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydl > tannmowe 
przedw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do tfbów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy awagę na broszurę.— Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.

Fabryka I główua rozsyłka: («. Flell fli Com[i. w Opawie (Troppau).
odznaczona dyplom em  honorowym nn międzynarodowej wytlawie farmaceWycmĄ}

w Wiedniu 1883 rolcu.
En grot dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P, Mikolascha, Zygm. Buck era.
En detail a. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

aarm, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego ■ w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. N ossa, w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w KopyczyA- 
each w apt. Redera; w Prtemyłlu  u L. Nahlika 1 A. Mańkowskiego: w Stanieławowie 
u A. Amlrowkn, J. Mecury 1 A. Strzameckiego; w Kołomyi u J. oidorowicza 1 Ed 
Strnria, jako taż w  wszystkich zsaeznięiszych aptekach Galicji. 1803

Spółka tkacka w Krośnie
przy krijsw ej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

polec* P. T. Publiczności
Llótna i weby czysto lniane, B ieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa. Fartuszki, Firanki, Portyeiy, Materje baw eł­
niane na obrania męskie, P łócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów  

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 57 — 104
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Częściowa wysprzedaż
Zzkupiwszy w i e l k i e  z n y a s ;  z fzbryk zagranicznych 

najrozmaitsze

Biżuterje ztote i srebrne,
najnowszych i najpiękniejszych fasonów jak  : kólczyki, broszki, 
bransolety, łańcuszki,* sygnety, pierścionki, modaljoniki tnk>e w. ■ 
■ m r k l  m ę s k i e  i  d m m s u l e  złote i srebrne jakoteż w no­
wym guśde s r e b r o  S to ł o w e ,  tace, kubki, vinagrier, liclitsrzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekw izyta: podstawki, kałamarze itd. 
takie  s c e j fa ry  a n t y k i  x  h r o n z n  i wiele innych przedmio­
tów sprsedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych-

Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
Jm Dąbrowski

X j t s t ó - w  V L l .  E C a l l c l c a .  l i c z * b a .  1 T 7 .
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N a  w ypraw y ślubne
Jeszcze tan:ej jak dawniej
poleed w wielkim wyborze w najnowszych dese­
niach * e r w l a y  » to ł© w e  ozdobne na 12 osób
po zlr. 22, 28, 85, 40, 45 i wyżej. Garnitury do 
umywalni, kompletne od złr. 6 do 20. 3akło sto­
łowe rzniete, grawerowane i gładkie, także z mo- 
2017 nograniumi na zamówienie

T a d e u s z  0 1 v o r n i © V s . i  
m a g a z j n  p o r c e l a n y  1 s z k ł a

L  W  O  W , ulica Halicka lic\ba 4.
Wzory serwisów stołowych posyłam na prowincję 

pocztą ao wyboru. _

• x x x k x x x x x x K ś ^ ) o o c x ) O C k a ś t x x a  
▼ ►

ui rfaaer n u i
Tomimo wszechstronnego roiwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tein 

polu, żadnemu z nich nie udało sie usunąć starego, bo od 30 la t istniejącego środka którym jest

Dr. F ry d . lz e n g ie l’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wiec prrawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturo samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wyifział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof dr. mad. Ktcpi, prokurator uniwersytetu w W iednia, i profesor Ryetlucli 
u Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się ra  pomocą postępowania 
chcmicznogo, litcire od lat 90 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w Jasność "usuwania sta- 
n go naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sie młodzieńcza 
świeżości:;, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry," plamy, piegi i za"- 
czerwienienia, wygłailta zmarszi zki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i o/.ywiom koloryt. — Fena Balsamu Brzozowego" c ł r .  1 5 0  za dzbanuszek, 

flece które po ożyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konser 
wuje me nadal za pomoęa D r  I .K N O I F k i A  O f  U ^ C R E O E ,  doza 6 u  c f  i Ik r . 
I A G G 1 E Ł A  Ja 11I I Ł \  B E N Z 1 1 F ,  za sztukę e t .  6 0  i 3 5  1891 4-7

Bo nabycia w każdej wiekazęj aptece mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera w Kra­
lowie n Wiktora R,-dyka apt.. "w Czerniowcacli u Golichowskiego nast. Ma 1,1 apt., w Tarno- 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumembala i w droguerji A. Haas.
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T r  uskawiec
Z a k ł a d  z d r  oj o w  o - k ą p i e l o  w  y 

i stacja klimatyCKno-lecsnlcza
w Galioji wschodniej.

Urząd pocztowy i t< legraficzuy w miejscu.

Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowiko-Czenuowiecko-Jasską i węgierako-galicyjską do Drohobycza

I»ł *
i **

i

Z d ro jo w isk o  i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p  m.) nierwykle bogate w najrozmaitsze 
śrłtdki le c zn ic z e . Zdroje słone i słono glauberskie «  z u p e łn o ś c i  wstępujące Kieslngen, Hamburg, Marienbad, Kreuznach,
W;, nb.tuŁcn, Wiesbaden itd. itd. Najsilniejsze w Europie solanka siarkowcowa, szczawa alkalowo-zicmna, kąpiele 
s!"n"--iarkowcowe, przewyższające wszelkie inne kąpiele słone, słone jodo-bromowe i słono siarezsne w kraju i za 
-i n i Kąpieli' fiarczane Kąpiele horowinowo-żelaziste. Kąpiele mnłowo-słone i slono-siarczane. Natryski nosowe.
1 .'.eia. elektrycznością. Miesienie. Żętyca. Mleko, Apteka i skład wód mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Za cace przez najznakomitszych lekarsy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, goścowyeh, 
dnowycii, sy lilistyc-znycli. w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcheraa, w rormaite- 
go rodzaju clióroliacli kobiecydi, skórnych i ne-wowych.

ii dyouie lekarz zdrojowy Dr Aureli 1’lłch, cesarski radca z Jarosławia, Dr. Stanisław Di kansld z Krakowa,
i Lu- Kuni Wechsler zc L w osa

1’r .eezło i<»> pokoi wy godnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami żeUznemi i materacami od FO ct. do 
3 złr. dziennie. K aplica łac , cerkiew ruska, czytelnia dla pań i punow, doi or. wa orkiestra, sala  balowa, tbrtepian,
przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauracje x zakładową na czsle, cukiernia, kawiarnia, restauracje izrselickie,

' i j i  skl-.-py, fryzjer, cyrulik itii. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolice, zabawy towarzyskie, reuniony itd!
M T  W pierwszym od 25 msja do 1 lipc* i ostatnim sezonie od 15 sierpnia do 2S września, pomieszkania 

domacli zakładowych o 80 procent tańsze. W szelkiego lodzaju zamówienia przyjmuje i  wszelkich objaśnień udziela 
, Zarząd zdrojowy w Truskawcu 

- i Ubodzy uwzględnieni l*dą tylko w I sezonie do IB czerwca i w HI sezonie od 15 sierpnia, a pozostający
- i ł  uiiizej nad 6 dni po I sezonie tj. po 1 lipca ojdaeają taksę całkowitą.
|J"jt (Przedruk nie będzie opłacony..) 1910 5-6 ^
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Największy wybór i najtańsze źródło pod 
,Królem Sobieskim" ul. Halicka 1. 4.

1979 6 - 1 3

Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa­
pierosów jak  tylks:

Tutki hygieniczne cieklejone
z fabryki

S. Wierusz Niemojcwskiego ze Lwowa.
! ) o  n a b y c i * . : we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Sukiennice 

28, oraz na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach
Zlecenia zamiejscowe ekspedjuje się odwrotną pocztą. 1703 10 10

Wiele przyjemności i korzyśii się ma, posiada* 
jąc dobrze idący zegar.

Potwierdzi wiele tysięcy osób, którzy odemnie zegarki mają, i to 
w sposób dla mej firmy zaszczytnie. Zalety moich zegarków są: 
trwały, dokładny werk, gustowna część zewnętrzna, punktualny 

co do minuty gang, g w a r u c ja  3  l e t n i* .
Szwajcarski-rcmontuar niklowy ■- 0 rubinów ulepszonej kon­

strukcji zt. 5'E0.
Prawdziwy srebrny remontuar, dobry niklowy werk, pięknie graw. okład. zł. 8 J5

„ „ ank r-remont 15 rub„ po iwójne" okladzinki tylko „ 1275
n n damski remont, otwarty, piękny, dobrze idący „ 9'
„ „ 14 Karat, zloty damski remont, dobrej jakości, z etui -  15'80
Zlecenia z prowincji wykonuje się również jak  i dla znajomych dokładnie. 

Illustniwany cennik moich najnowszych i najlepszych zegarów rozsyła, się na 
zadania wszystkim darmo i oplatnie. 194 4 2 —? _
“  Wien 1. i Ł  H e r m a n n  I WieL I.

Wollzeile 35. | prak. Uhrmaber seit 1876. I Wollzeile 35

N i e o d w o ł a l n i e
ostatni dzień

Karola Hagenbecka
Karawana Singalezów i Tamilów.

2005 5-5 Otwarcie od 2'/» do 8 wieczorem.
Przedstawienia: o godz. 3, 4 ' ,  6 i 7 wieczorem. Zniżone ceny: I miejsce 

80 ct. Dzisci 30 ct. U miejsce 50 ct. Dzieci i wojskowi niżej feldfsbla 20 cl.

K  r  o  c  h  m  a  1 a  r  n  i  e
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu

W .  231. T T ł i la n d .*
dostarc-a jedynie na Galicją upoważniona f a b r y k a  m a c l i l n

pod firmą

L. Zieleniewski, Kraków.
________  1926 9 - 1 0

Kubin, Brich i Korzeniowski
we L w o w i e .

F ab ryk a p iecó w  kaflow ych
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych.

Kantor zamówień i wystawa u l .  Ł u k a s i ń s k i e g o  1. 6 .
" (plac Castrum)

Folecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe
p iece , k o m in k i  I k n c h n le  k a f lo w e

z gładkich lnb wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelanowym, 
mijolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym 

Okrycia ścian kaflami gładkicmi lub wzorżowanemi. 
Efektowne ozdoby ogrodowe do npiększenia klombów i alei ogro­
dowych, tudzież nagrobków. Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe 

do budynków podług rysunku.
Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 

przez łat kilkanaście w pierwssorzcdnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy wszech­
stronną praktykę w tyjnżi zawodzie.

W y k o n o f ą  s f ę  f a b ż e  w u e l k l e  n a p r a w y .
Łilskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskuteesnia sie najstaranniej,

wzorowo i trwale, po cenach nąjunuarkowsńazycli. 2009 2 —4

W dow a
30 lat licząca, opatrzona dobrem 
świadectwem, obeznana dobrze z  
gospodarstwem domowem i wie;- 
skiem, bielizną, praniem i prasowa­
niem i roztnaitemi robotami ręczne- 
mi, poszukuje umieszczenia od 
1 czerwca do zarządu i gospodar­
stwa. Listy proszę adresować :
Franciszka Jackowska ulica Gró­
decka Nr. 30 drzwi Nr. 43 we

Lwowie.

W. Hoschek i Spółka
KSIĘGARNIA, skład nut I 

ekspedycja czasopism
we Lwowie, plac Marjacki 10 
otrzymała na główny ik lad  > poleca ••

K s i ę d z a  K n e i p p ’a

„Wodoleczenie*

Najlepszy podarek.
Zabawka nowa zajmująca

1004 i mogąca każdego rozśmiessyć,
D y r ó c h  z a p a ś n i k ó w  s i l n y c h

sporządzonych z masy papierowej, stacza z so­
bą" walkę wedle wszelkich zasad sztnki.

Zabawka jest lekką, nieprzedstawia żadnego niebezpieczeństwa i może się 
nią bawić nawet najmłodsza dziecin*. Zabawka ta została odznaczoną medala­
mi" na wszystkich wystawach i zasłużyła sobie na ogólne uznanie. Sprzedaż ta 
trwać bedeie kilka dni. Jedna para zwykła atletów kosztuje 60, 80, 90 ct. 
Wyrób lepszy 1 z ł ,  najlepszy I zł. FO c t , w większych rozmiarach 2 ł. Po- 
seła sie takie za zaliczką. Nabyć można we Lwowie u  4 .  B I S J H A N A  w 
sklepie’ przy n l i e y  K r a k o w s k i e j  i w Stanisławowie Bazar Nr. 4.

w stosunku do hydroterapii łizyc 
logicznie uzasadnionej

napisał

Dr. Aleksander Medvey
kierownik zdrojowiska i

w odoleczniczego w  M orszynie.
20181—6 Cena 60 ct.

REWOLWERY

nawo-
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angielskie, amerykańskie 
i belgijskie we wszystkich 
wielkościach i systemach 
poleca znany z taniości i 

doborowego towaru

Fabryka wytworów chemicznych 
zowych

Spółki komindyłowej Juljana Wanga
we LWOWIE 

ma saszczyt zawiadomić Szanownych P. T  
odbiorców, iż od 1 Maja r. b. 

p r z e n i o s ł a  k a n t o r  
do domu przy nlicy

Żółkiewskiej 8 2
(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon Nr, 90 

i urządziła tamże skład
Mączki kościannej 
Superfosfatu 
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itp.

19(0 1 4 -2 5

N a jlep szy m  śro d k iem
do ozyszczenia wszelkich metal., 

zakładu gzkla i przedmiotów marmurowych
jest

Mydło metalowe
sztuka 6 centów.

Jedyny fabrykant Jó \e f Lorenz, 
w Eger. Do nabycia we wszystkion 
sklepach. Odsprzedającym daje się 

znaozny rabat.
Główny skład dl* Lwowa i okolic n

Albina Soleckiego
we Lwowie, ul Wałowa lioeba 11.

Próby z przepisem użycia franco za
nadesłaniem 10 ct. markami.

magazyn broni myśliwskiej

Si Fieleckiego
Lwów, plac Marjacki 3.

Skład kawy w najlepszym gatunku 
C e jlo n  i A m e ry k a ń sk ie j

Artura Kościckiego
wa Lwowia, C h o r ą  ż o z y z n a  1 2 .

Ceny w miejscu 1 ko, złr. I  9 0  na prowincji

1708 55-?

1 ko, złr. 1 9 *  na 
złr 9  6 0  franko

K a w a  p a l o n a  ' / , k o .  * ł r .  1 . 2 0

ko.

ko najł. Herbaty 75 ct. '|, ko najl Okruchów 50 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 1 but. 
Starki złr. 1. l  but. Coetail amer. złr. 1 do 2 50 ct.

S a n a t o r i u m  i  Zakład wodoleczniczy
w  Z n c k m a n t e l  n a  M a l ą i k n  a n s t r j a c k i m .

Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gim nastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacji, taradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (E lektnsches Zwei 
Zellen Bad). Cneumatoierapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne pow ietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco 
Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Schweinburfl, 

długoletni pierwszy assyatent prof. Winternitza w Wiedniu 
(Kaltenleutgeben). 1837 14-20

Dachówka
falcowana, preparowana

w najlepszym gatunku jest do 
nabycia w  parowej ce­
gielni w  Bieździatce
zkąd i pokrywaczy mieć można. 

Zgłoszenia i zamówienia wprost 
do Zarządu dóbr Bieździatka, 
p. Kołaczyce lub przez Dom 
komisowy w Jaśle.

2008 3

Wielki wybór zegarkó w
wszelkiego rodzaju i zegarków ge 

newskioh złotyoh i srebrnych 
poleca firma

Konrada Schneikarta
we Lwowie, al. HaNcŁa 1 25.

Reperacje wszelkiego rodzaju wyko- 
nnje jak najdokładniej pod gwarancją dwu­
letnią a posiadając długoletnia praktykę 
w tym zawodzie, ‘ każde zlecenie P. T". 
odbiorców ku lupelnemn zadowolnieniu 
wykonuje.

Magazyn niniejszy otrzymał właśnie 
teraz świeży transport bardzo dobrych ze­
garków męskich i damskich.

20.6  I —10 (Lwów nImpie8*a“.)

1958

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszozyt uwia­

domić yzanownych P- T muzy 
kalnych, iż z dniem Igo Mai& prze 
niosłem swą pracownię na ulicę 
Brajerowską I- lO II. piętro (dawnie, 
teatr), gdzie przyjmuje wszelki j 
zamówienia do reperacji i strojenia 

fortepianów.
Z szacunkiem

1983 7 - i o  Julian Cudziewicz.

Wielki wybór
tzlarek I wstawek 

haftowsnyoh
oraz

wstawek tksnych 
kolorami

poleca najtaniej handel

WE LWOWIE, 1930 | 

ulica Halicka liczba 16.

Dziękująo za dotychczasowe 
względy donoszę Szanownej P. T. 
Publiczności, te  pracownię mą 
przeniosłem z ulicy Sykstuskiej na 
u lic ę  P ie k a r s k ą  Nr. 2o i że 
wszelkie roboty w zakres mego 
fachu wchodząoe wykonuję tak tu  
w  miejscu jakoteż na prowincji po 
oenach jak najumiarkowańszyoh. 

Władysław Drożyński
t a p i c e r  i  d e k o r a t o r .

1947 10-16
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